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Co ma być w miejsce Sejmu?
Polityczny stosunek PPS do enuncjacji mar­

szałka Piłsudskiego określił ZPPS jasno i do­
bitnie. Uchwalił rezolucje swoje jednogłośnie, 
a zatem nikt z nas nic dodać ani ująć nie może.

Dyskusja pomiędzy obywatelami państwa a 
marsz. Piłsudskim nie odbyaw się w równych 
warunkach. Wolno marszałkowi formą, języ­
kiem i nieliczeniem się z faktami rzucać obelgi 
na sejm i senat. Wolno mówić z lekceważeniem 
o rządzie. Ale zupełnie w granicach obowią­
zujących ustaw określenie stanowiska PPS, 
równic nieprzekraczające granicy ustaw arty­
kuły organów PPS ulegają konfiskacie.

Nie chodzi tu o sposób wyrażania sdę, ani o 
swego rodzaju słownictwo, ale o kwestję: co 
pozytywnego przeciwstawia enuncjacja Mar­
szałka narodowi w  miejsce jego trzykrotnie 
wybranych rzeczników. Niema niczego dosko­
nałego na świecie. Wszelkie dobro na ziemi 
jest względne, ale skoro zwracamy się do na­
rodu i przedstawiamy mu w świetle najstra- 
szndejszem istniejące instytucje — nasuwa się 
pytanie nieodzowne: co ma stanąć na miejsce 
Sejmu, senatu i rządu?

Na to pytanie kardynalna enuncjacja Mar­
szałka nie dajc odpowiedzi. A przecież bez zda­
nia sobie i innym sprawy z tego, co ma stanąć 
w Polsce w miejsce parlamentaryzmu, — chy­
ba istniejących instytucyj państwowych zohy­
dzać nie wolno. Źe w parlamencie mówią, że 
tam z mównicy bronią warstwy społeczne 
swodch interesów, że z mównicy nieogranicze- 
ni niczem posłowie przedstawiają narodowi 
sprawy, co do których decydować niają, nie 
dziwi to ani nie gorszy chyba nikogo. Przyro­
da tak skąpo uposażyła człowieka, że mowa 
jest jedynym środkiem porozumiewania się.
I marsz. Piłsudski przyznał w swej krytyce ży­
cia publicznego, że stosy zapisanych aktów w 
tekach ministerialnych jeszcze silniejszą wzbu­
dzają w nim odrazę, aniżeli słuchanie mów. — 
Zresztą i w innych ciałach porozumiewanie się 
między zebranymi odbywa się ustnie, a nie 
wszędzie wygłaszane mowy są ściśle do rze­
czy.

Ta część ludności, która nie posiada władzy 
płynącej z posiadania nie może bronić swoich 
praw, przeciwstawić się przewadze kapitali­
zmu, jak w parlamencie, i ona z natury rzeczy 
jest demokratyczną i żąda decyzji w sprawach 
państwa i narodu przez swoich przedstawicieli. 
Ten interes ludowy jest tak ważny i wielki, że 
wszystkie niedomagania, zarzucone sejmowi, 
znikają wobec tu określonych dodatnich stron 
parlamentaryzmu. Jeżeli parlament jest nudny, 
— to posłowie muszą nudy znieść i spełniać 
swe obowiązki, zrzekając się zabawniejszych 
czynności. Klasy posiadające mogą się obejść 
bez parlamentaryzmu — przeciwnie: im mniej­
sze prawa ludu, tern większe prawa klasy po­
siadającej. Z królami i dyktatorami klasa kapi­
talistyczna zawsze dawała sobie radę i w o- 
stateczności bardziej zawisły jest dyktator od 
kapitalistów, niż kapitaliści od dyktatora. Po- 
wstaje wielka wspólność interesów, która po­
zwala klasie kapitalistycznej warowanie swo­
ich interesów bez względu na formę rządu, w y. 
jąwszy rząd ludowy. Pruscy junkrzy, buntują- |

cy się, jak zresztą zawsze i wszędzie szlachta 
przeciw królowi, dali swym dążnościom wyraz 
w klasycznych słowach: Auch der Kónig ab­
solut, wenn er unseren Willen tut (godzimy się 
na króla absolutnego, o ile wykonywać będzie 
naszą wolę).

Potęga nowoczesnego państwa polega na zi­
dentyfikowaniu obywatela z państwem, a to 
możliwe jedynie w państwie demokratycznem.
Doświadczyliśmy tego, gdy w początkach woj­
ny z bolszewikami za rządów Grabskiego na­
pływ ochotników był bardzo nieznaczny i do­
piero z chwilą, gdy rządy objęli Witos i Da­
szyński naród ruszył. Dla państwa rządzonego 
przez chłopów i robotników — wszystko, dla 
rządu klas mających dotychczas przewagę, nic. 
Taka jest konkluzja tego faktu historycznego.

Enuncjacja marsz. Piłsudskiego uważa, że 
współrządy z sejmem stają się niemożliwe z 
powodów nudów tam panujących. — Ależ 
współrządy rządu z sejmem są możliwe na­
wet, gdyby premjer wcale w sejmie się nie po­
kazywał. Nie o to bowiem chodzi. Współrządy 
polegają na sharinonizowaniu dążeń rządu z 
dążeniami narodu przez sejm reprezentowane­
go. Nie są mi wiadome żadne usiłowania rzą­
du, by swoje intencje uzgodnić z p.racą sejmu, | 
podczas gdy sejm nieraz dał wyraz tej swojej I 
skłonności. — Awersja do sejmu siedzi wido­
cznie głębiej, aniżeli nieznoszenie nudów dla 
zdrowia much tak szkodliwych.

Nie posądzam marsz. Piłsudskiego o dążno­
ści dyktatorskie. Sam bowiem dowodzi, że na­
tura jego jest temu przeciwna. — Dyktatorem 
być — to znaczy nieskończoną, niezmordowa­
ną pracę, zajmowanie się wszystkiemi I naj- 
drobuiejszemj sprawami, załatwianie wszyst­
kiego samemu, osobiste kontrolowanie wszyst­
kiego. Inaczej dyktator staje się lalką, a dykta­
torem — biurokracja.

W ustroju parlamentarnym znaczna część 
pracy i znaczna część odpowiedzialności spada 
na parlament. Ludność, mając swodch posłów, 
publicznie podnosi skargę przeciwko niedoma- 
ganiom, krzywdom i nadużyciom władz. Sejm 
ostrzega rząd przed błędami, które uczynić 
może. Tak było z proponowaną ustawą o po­
datku gruntowym.

Zarzut sejmówładztwa jest legendą — prze­
ciwnie: można podnieść zarzut przeciwko sej­
mowi, że zbyt łatwo zrzeka! się na korzyść 
Prezydenta Rzplitftj i rządu swych praw, sta­
nowiących istotę sejmu. — Dawano pełnomoc­
nictwa p. Grabskiemu i prezydentowi Wojcie­
chowskiemu. W znaczniejszej jeszcze mierze 
upełnomocnił sejm prezydenta Mościckiego i 
marsz. Piłsudskiego.

Władza prezydenta nic w każdem państwie 
jest jednakowa. Odnoszenie się społeczeństwa 
do prezydenta zależne jest przeważnie od jego 
praworządności.

Kwestja postawiona przez enuncjację marsz. 
Piłsudskiego opiewa: autokracja, czy demo­
kracja. Przed Polską wznosi się cały szereg 
problematów, których rozwiązanie kazałoby 
zasadniczą kwestję ustroju nic wysuwać na 
pierwszy plan.

\  _ o o o  —

Wskaźnik
drożyźniany

Komisja do badania kosztów utrzymania przy 
głównym urzędzie statystycznym obliczyła, że 
koszta utrzymania w  czerwcu w  porównaniu z 
marcem spadły o 0.1%. Komisja wyraźnie stw ier­
dziła, że potanienie w yn ik ło  ze spadku cen a rty ­
ku łów  żywności o 0.6%, podczas gdy n. p. opał 
podrożał o 2.9% pod wpływem  podwyżki cen 
węgla.

Dawno już jest stwierdzoną prawdą, że nikt nie 
bierze na serjo ustalania wskaźnika drożyżniane- 
go przez komisję warszawską. Zanadto widoczną 
jest w  tem obliczeniu różnica między życiem, a 
sztucznie ugrupowanemi liczbami statystycznemi. 
I  nic w  tem dziwnego: wszak i  rząd i przemy­
słowcy mają w  tem interes, aby pochwalić się 
„taniością", istniejącą rzekomo w  Polsce. Rząr 
dowy interes polega na tem, że wobec zagranicy, 
która nie zna detajlicznie naszych stosunków 
targowych i  która nie kwestionuje urzędowych 
cyfr, nie znając ich pochodzenia, może się rząd 
nasz pochwalić „polepszeniem się** koniunktury 
gospodarczej, której jednym z wyrazów są koszta 
utrzymania. Pozatem rząd, mimo, że wskaźnik nie 
ma zastosowania do płac urzędniczych, może 
(i faktycznie to robi) na żądania polepszenia po­
borów odpowiedzieć, że żądania te nie znajdują 
usprawiedliwienia wobec „stabilizacji** cen. Inte­
res zaś przemysłowców polega na tem, że w w ie­
lu gałęziach pracy i  w  wielu poza Warszawą 
ośrodkach przemysłowych, wskaźnik warszaw­
ski służy za podstawę ustalania płac, w  myśl za­
wartych umów zbiorowych.

Jeżeli się uwzględni ten interes dwóch przy u- 
staleniu wskaźnika głównych czynników, nie na­
leży się dziwić, że od szeregu miesięcy, mimo od­
miennych stosunków, wykazuje on stale minusy. 
Jednem słowem, wedle tych obliczeń drożyzna u 
nas nieylko nie robi postępów, ale wprost prze­
ciwnie — spada. A kto ma wątpliwości, tego 
„przekonać** usiłują przedlugie kolumny cyfr i 
kunsztowne tabele, z których można wyczytać, a 
jeszcze lepiej wykombinować, co komu — potrze­
ba.

Kto jednak tych cyfr i  tabel nie studiuje, a ma 
stosunki z własnej, niesugerowanej urzędownie 
obserwacji, ten wie, że w  najlepszym razie dro­
żyzna nie spadla, a w  wielu razach nawet wzro­
sła. Przedewszystkiem trzeba uwzględnić, że przy 
obliczeniu wskaźnika bierze się za podstawę ce­
ny przeciętne, z różnych artyku łów  i z różnych 
dni miesiąca. Kupujący jednak te a rtyku ły  co­
dziennie ma prostsze i  realniejsze obliczenie, na 
którego zasadzie dochodzi do rezultatu, że n. p. 
w  czerwcu chleb nie staniał (w  Krakowie n. p. w  
ostatnim dniu czerwca, co uwydatni sic dopiero w 
lipcu); że mięso i  nabiał nie potaniały, że nato­
miast owoce i jarzyny będą tak drogie, że z nad­
datkiem zjadły te zniżki, które ujawniły się n. p. 
na jajach.

Ten stan rzeczy potwierdzi każda gospodyni i  
szkoda, że członkowie komisji do badania cen 
nie informują się u swych żon, zamiast badać cy­
fry  na papierze i  w ykazy targowe, które układają 
organa urzędowe czy samorządowe, oczywiście 
znowu bez informacji ze swego własnego gospo­
darstwa. W  tym  wypadku mamy klasyczny przy­
kład, jak daleko praktyka odbiega od teorji, jak 
można — nie odmawiamy odnośnym urzędnikom 
dobrej woli — na podstawie biurokratycznego 
szematu dojść do rezultatu, z którego każda ku­
charka słusznie sobie kpi.

Byłoby to wszystko bardzo wesołe, gdyby w y ­
niki nic by ły  smutne. Tysiące robotników, mając 
w  umowie zagwarantowaną podwyżkę wedle 
wskaźnika, będzie paskudnie kląć — jeszcze jeden 
przyczynek do znienawidzenia nauki, do której 
zalicza się i  statystykę. H-
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Łódź, 4 lipca.
Cztery piąte kolonji mieszkaniowej na Polesiu
Konstsntynowskiem wybudowane będą w roku 
bieżącym. — Walka z lichwą ceglaną. — Rozsze­
rzenie robót kanalizacyjnych. — Trudności linan-

sowe.
Kto miał okazję znaleźć się w dniach ostatnich 

na Polesiu Konstantynowskiem, zauważył .niewąt­
pliwie, że sprawa wybudowania robotniczej kolonji 
mieszkalnej na tym terenie jest najpoważniejszą 
troską socjalistycznego samorządu m. Łodzi. Na 
placu przyszłej budoWy znajduje się już przeszło 
3,000.000 cegieł, co stanowi mniej więcej 10% cał­
kowitego zapotrzebowania. Dnia 27 ub. ni. został 
rozpisany konkurs na roboty budowlane i już za 
dwa tygodnie nastąpi decyzja co do powierzenia 
robót przedsiębiorcom. Ponieważ przygotowania 
architektoniczne są już całkowicie zakończone, a 
podpisanie umów z przedsiębiorcami jest sprawą 
niedalekiej przyszłości, należy się spodziewać, że 
dnia 1 sierpnia będzie można święcić uroczystość 
założenia kamienia węgielnego pod budowę kolo­
nji, uroczystość, która będzie wielkiem świętem 
robotniczej i socjalistycznej Łodzi. W miesiącu 
sierpniu tysiące robotników będą już zatrudnione 
przy robotach budowlanych, pracując na 2 lub 3 
zmiany, nocą zaś, przy eiektrycznem oświetleniu, 
około wzniesienia pałacu łódzkiego proletariatu.

Tak więc przedstawia się realizacja planów 
gminy m. Łodzi w  tej dziedzinie. Niestety jednak 
pierwotny plan w róku bieżącym nie może być 
całkowicie urzeczywistniony. Członkowie Magi­
stratu Łódzkiego mieli w początku roku nadzieję, 
iż kolonja mieszkalna na Polesiu Konstantynow- 
skicm będzie mogła być wybudowana w zupeł­
ności, zaś roboty około podobnej kolonji na Ro­
kicin — rozpoczęte. Polityka finansowa czynni­
ków rządowyclt przekreśliła jednak te rachuby.

Pożyczka zagraniczna w kwocie 6 milionów do­
larów była już przed sześciu tygodniami zupeł­
nie sfinalizowana. Strony pertraktujące, t. j. magi­
strat miasta Łodzi i kapitaliści amerykańscy doszli 
do porozumienia. Nic, prawie nic, nie stało na prze 
szkodzie, aby otrzymać pieniądze i zapoczątkować 
budowę w całej rozciągłości. Przeszkody wyszły 
jednak — ze strony władz nadzorczych, które za­
łożyły sprzeciw przeciwko wypuszczeniu pożycz­
ki. Gdy pożyczka warszawska została ulokowa­
na na rynku amerykańskim, władze rządowe po­
stanowiły dać pożyczce górnośląskiej pierwszeń­
stwo przed Łodzią. Jako argument wysunięto, że 
Górny Śląsk jest bardziej w świecie znany, ani­
żeli Łódź i że z tego powodu pożyczka górnoślą­
ska będzie na rynku ameryakńskim popularniej­
szą, niż pożyczka dła polskiego Manchesteru — 
miasta proletariuszy. Aczkolwiek obie pożyczki, 
warszawska i górnośląska, zostały już zakupione, 
jednak ministerstwo skarbu nie zgodziło się na 
wypuszczenie pożyczki łódzkiej, aby umknąć e- 
went. obniżenia kursu papierów polskich na ryn­
ku amerykańskim. Jak dalece tc obawy minister­
stwa są usprawiedliwione, tego ani chcę ani mo­
gę badać. W każdym bądź razie jest rzeczą pe­
wną, że grupa finansowa, która z Łodzią zawie­
rała umowę pożyczkową, nie myśli bynajmniej o 
tern, aby się obecnie z konkurencji wycofać. Gru­
pa ta, narówni z naszem miastem, czeka jedynie 
na moment, który ministerstwo skarbu uzna za 
właściwy, aby powiedzieć: ..Zaczynamy".

Przez tę zwłokę w realizacji naszej pożyczki 
pozostawieni byliśmy bez pieniędzy. Dopiero o- 
becnic, gdy pieniądze z pożyczki górnośląskiej zo­
stały już do Banku Gospodarstwa Krajowego 
wpłacone, zawiadomiły nas władze państwowe, 
że do dyspozycji naszej na tegoroczne cele budo­
wlane znajdują się dwa miljony dolarów w cha­
rakterze zaliczki na pożyczkę amerykańską.

Suma ta będzie podzielona w taki sposób, że 
przedewszystkiem rozszerzony zostanie znacznie 
plan robót kanalizacyjnych, na które przeznaczo­
no 8.500.C00 zł. zamiast 5 milionów, jak to pier­
wotnie zamierzono. Wprawdzie ten obszerniejszy 
piań robót kanalizacyjnych spotyka też pewne 
przeszkody na drodze realizacji. Dostarczenie nie­
zbędnych materiałów w miesiącach letnich jest 
ftrudnem zadaniem, ponieważ fabryki nie zostały 
tzawczasu przystosowane do tak wielkiej produ­

kcji. Do tego dodać należy brak umów handlo­
wych z państwami sąsiedniemi, jak naprz. Niemcy, 
co powoduje rozmaite trudności przywozowe. Mi­
nio to wswzystkie roboty kanalizacyjńe będą mo­
gły być tak prowadzone, aby cała wspomniana 
suma została zużytkowana.

Suma 2 milionów złotych ma być przeznaczona 
na budowę mechanicznej cegielni miejskiej. W pra­
cy swej przekonaliśmy się dosadnie o tern, że na­
sza polityka budowlana musi być zupełnie unieza­
leżniona od prywatnych właścicieli cegielń. Głód 
mieszkaniowy w  Łodzi każę nam wyprodukować 
wielkie ilości cegieł, gdyż prywatni przedsiębior­
cy mają w tern interes, aby produkcję cegieł po­
wstrzymywać. Przez to  bowiem mogą ceny swe­
go fabrykatu wyśrubowywać do jakich zechcą 
granic. Wprawdzie cegła zaliczona została przez 
rząd do artykułów pierwszej potrzeby i lichwa 
cegły podlega takim samym karom, jak lichwa 
chlebem, mimo tę jednak, że się tak wyrażę, kon­
trolę, skromna produkcja przedsiębiorstw pryw a­
tnych jest dostatecznie przekonywującym argu­
mentem, by liczbę cegielń powiększyć. Szczegól­
niejsze zaś znaczenie posiada budowa cegielń sa­
morządowych, gdyż tylko wówczas możliwe jest 
wywarcie wpływu na kształtowanie się cen.

Po zużytkowaniu 8,5 miljonów na kanalizację i '  
2 miljonów na budowę cegielni, pozostałą jeszcze 
z 2 miljonów dolarów — 7,200.000 zl. na budowę 
kolonji mieszkaniowej. Do tej sumy dochodzi je­
szcze kwota 2 miljoliów złotych, otrzymana przez 
miasto z Banku Gospodarstwa Krajowego na po­
czet tegorocznych kredytów budowlanych. Ma­
my więc tym sposobem do rozporządzenia 9,2 mi­
ljonów zł., która to suma pozwoli na wybudowa­
nie w roku bieżącym około 4,5 kolonji mieszkanio­
wej w stanie surowym. To wyniesie około 40% 
ogólnych kosztów budowy tej części kolonji, zaś 
koszty wykończenia wzniesionych w stanie su­
rowym domów, co przewidziane jest w  roku 1929, 
stanowić będą około 60% kosztów ogólnych.

Należy tu zaznaczyć, że te pozostające do na­
szego rozporządzenia niewystarczające środki pie­
niężne nie pozwalają, oczywiście,, na równoczesne 
wybudowanie na kolonji projektowanych instytu- 
cyj użyteczności publicznej. Jesteśmy więc zmu­
szeni kontentować się wybudowaniem bloków 
mieszkalnych, i to  jak najprędzej, aby już w  jesie­
ni przyszłego roku oddać wyniszczonemu głodem 
mieszkaniowym łódzkiemu proletariatowi około 
1200 mieszkań.

Mamy więc wszelkie podstawy do niezadowo­
lenia z polityki ministerstwa skarbu w stosunku 
do naszego miasta. Co prawda nie wyobrażaliśmy 
sobie nigdy, aby socjalistyczną większość komu­
nalną, rządzącą w stolicy robotniczej, w  czasie, 
gdy wokoło szerzy się bezkarnie system kapita­
listyczny — przyjęto gorąco w  rozpostarte obję­
cia. Kasy nic stoją dla nas otworem, tak jak dla 
nie-socjalistów. Lecz na zwycięski pochód socja­
lizmu nikt już dziś nie może zamykać oczu. Twar­
da, wytrw ała praca jest konieczna. Przyniesie je­
dnak ona owoce, gdyż jest pracą mas ludowych. 
My, socjaliści, nie zaprzestaniemy walczyć, krok 
za krokiem, o wyzwolenie gospodarcze tych mas, 
zbrojni w oręż naszej solidarności, w siłę polity­
cznej organizacji.

L. Kuk, członek magistratu ni. Łodzi.

Walne zebranie partyjne w Krakowie
odbędzie się we środę U b. m. o godz. 7 wieczo­
rem w Domu Robotniczym przy ul. Dunajewskie­
go 5, 11. p. /

Porządek dzienny: 1) Sytuacja'polityczna, re­
ferent tow. poseł dr. Bobrowski, 2) Wolne wnio­
ski. Wstęp tylko za legitymacjami partyfoemi.
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Konferencja robotnicza 
imperjum tsrytańskiego
INDJE UZYSKAJĄ NIEPODLEGŁOŚĆ 

MACDONALD O LIDZE NARODÓW
W ubiegły poniedziałek zebrała się w Londynie 

druga ogólno brytyjska konferencja robotnicza, w 
której wzięli udział przedstawiciele organizacyj 
robotniczych z dominiów angielskich (t. j. krajów 
wchodzących w  skład imperjum brytańskiego, jak 
Australia, Kanada i Afryka Południowa, oraz kolo­
nii i protektoratów angielskich, jak Indje, Palestyna 
i Guyana. Konferencję otworzył MacDonald, wy­
głaszając przytem wielką mowę programową. — 
Przywódca angielskiej klasy robotniczej wyraził 
przekonanie ,że w najbliższych miesiącach Indje 
zostaną zaliczone do rzędu dominiów, to znaczy u- 
zyskają własny parlament i własny rząd, tylko w 
nielicznych dziedzinach zależny otl gabinetu lon­
dyńskiego.

W dalszym ciągu wypowiedział się MacDonald 
krytycznie o pracach Ligi Narodów, •zarzucając jej 
zbytnią uległość wobec zakusów militarnych mo­
carstw. Zdaniem MacDonalda Liga Narodów po­
trafiłaby spełnić swoje zadania jedynie pod wa­
runkiem, że w skład Ligi wchodziłyby państwa, 
rządzone przez klasę robotniczą.

Z Czech
NADZIEJE AUTONOMISTÓW SŁOWACKICH

Prezydent republiki czechosłowackiej zamiano­
wał prezydentem krajowym dla Stowaczyzny sę­
dziego Jana Drobnego z Żyliny.

Jak wiadomo, partia ks. Hlinki groziła nawet 
rozbiciem obecnej koalicji sejmowej na wypadek, 
gdyby prezydentem nie został jej człowiek. Z 'tej 
okazji też „Sk>vak“ triumfuje, pisząc: „Nie ma wąt­
pliwości, że nowa ustawa o administracji polity­
cznej jest wielką potęgą. Wyzyskać tę potęgę na 
korzyść narodu słow ackiego, będzie wyższem za­
daniem prezydenta. Prezydent krajowy musi i ja­
ko człowiek prywatny i jako urzędnik, być auto- 
nomlstą. Musi on kierować się popędem własnego 
rozumu i interesami narodu słowackiego.

Praw a się nie otrzymuje jako jałmużny, lecz 
musi się je zdobyć! — takie są słowa prezydenta 
Masaryka.

Dlatego też prezydent krajowy musi sobie móc 
zdobyć, w  czem mu pomoże sejm krajowy, a w 
pierwszym rzędzie słowacka partia ludowa.

Jednego nie wolno jednak zapomnieć, że rząd 
krajowy jest tylko szkieletem, po którym żądać 
musimy zupełnego samorządu — autonomii Słowa- 
czyzny".

Taką zapowiedzią walki z centralistyczną formą 
rządu witają ludowcy — jako stronnictwo, nale­
żące do bloku rządowego — nowego prezydenta.
CZESKA ENDECJA DZIŚ BASUJE NIEMCOM

Endecy czescy pod wodzą Kramarza czują się 
dziś zdegradowani: ultranacjonalizm, który popła­
ca! politycznie, gdy Czesi nie mieli niepodległości, 
dzisiaj w ogólnych, szerszych linjach państwowych 
— jest już nie do zastosowania. Czesi, jak zazna­
czaliśmy, zapragnęli pojednania z  Niemcami... Jak 
powyżej widzieliśmy, chcą zatkać usta i ludow­
com słowackim — przynajmniej sympatycznemi 
dla nich nominacjami.

Otóż teraz organ p. Kramarza „Narodni Listy" 
•piszą: ,-Nie twierdzimy, jakoby Niemcy mieli w  ro­
ku jubileuszowym stać w  pierwszych szeregach 
pomiędzy Maszczącymi, jednakowoż leży w  inte­
resie samej mniejszości niemieckiej, aby się wy­
krystalizował pozytywny i dobry stosunek wobec 
państwa i Czechosłowacji."

A dalej: „W  demokratycznych podstawach pań­
stw a istnieją pełne możliwości rozwoju dlla mniej­
szości narodowych, a  zwłaszcza dla tak ważnej, 
jak niemiecka."

Co za zmiana! Pamiętne są jeszcze groźby kra­
in ar zystów: „Niemcy do rządu — my do rewolu­
cji!"

Tymczasem Niemcy czescy uczestniczą w rzą­
dzie, a „Narodni Listy" powędrowały do żłóbka 
rządowego i co kapitalniejsze tłómaczą Niemcom, 
jak to im dobrze będzie w objęciach szczerej de­
mokracji, do której p. Kramarz i... siebie zalicza!
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Rząd Hermana Mullera
Wbew zapowiedziom i przepowiedniom, wedle 

których utworzony przez tow. Hermana Mullera 
rząd niemiecki nazwano „rządem wakacyjnym", 
kanclerz w swej deklaracji złożonej Reichstagowi 
3 bm. oświadczył, że uważa swój rząd za stały, 
czego dowodem jest zakrojony na długą metę 
Program pracy tego rządu. Jeszcze dobitniej okre­
ślił charakter i trwałość tego rządu minister spraw 
wewnętrznych tow. Severing, oświadczając na 
konferencji prasowej, że rząd ten ma zamiar wy­
trwać przez 4 lata tj. tak długo, aż nie upłynie ka­
dencja obecnie wybranego parlamentu.

Na czem opierają §ię tc nadzieje? Wiadomo, że 
Muller utworzył rząd poza koalicją, a z ludzi nale­
żących do rozmaitych — aż pięciu — stronnictw 
jako rząd „osobistości" czy głów. Gdy bowiem 
po blisko 3-tygodniowych rokowaniach okazało 
się, żc wielka koalicja nie da się utworzyć, zaś 
koalicja weimarska nie zapewni rządowi większo­
ści, zdecydowano się na półśrodek: ani na koali­
cję ani bez niej z tern, że poza osobistościami sto­
ją ich partje, w  jesieni zaś zostanie wielka koalicja 
formalnie utworzona.

Tc widoki są zupełnie realne wobec tego, co 
zawiera odczytany na wtorkowem posiedzeniu 
parlamentu program rządowy. Jest to bowiem 
program, na który — naturalnie nie bez pewnych 
zastrzeżeń — piszą się zarówno socjaliści, jak i 
inne w  rządzie reprezentowane partje: centrum, 
niemiedko-łudowi, demokraci i bawarska partja 
ludowa. Przedewszystkiem w dziedzinie polityki 
zagranicznej jest zrozumiałe, że z zatrzymaniem 
teki przez Stresemana utrzymaną zostaje jego do­
tychczasowa linia polityczna: pokojowa współ­
praca z itmemi państwami z uwzględnieniem spe­
cjalnych życzeń niemieckich co do wcześniejsze­
go opróżnienia Nadrenii i co do rewizji planu Da­
wesa. Są to żądania które zainicjonowano z innej, 
poza Niemcami, strony. Wiadomo bowiem, że do 
zniesienia okupacji odnosi się przychylnie główny

D w a o b lic za  s p ra w ie d liw o ś c i s o w ie c k ie j
Komuniści i amnestia. — Na marginesie ostatnich procesów t. zw. speców

W wielkiej swojej mowie, wygłoszonej w par­
lamencie niemieckim, zapowiedział nowy kanclerz 
Rzeszy niemieckiej, tow. Herman Młiller całkowi­
tą amnestie dla przestępców politycznych z okre­
su rewolucji niemieckiej, oraz zniesienie kary 
śmierci, oczywiście zapowiedzi socjalistycznego 
kanclerza niemieckiego, spotkały się z wściekłemu 
atakami wodza junkrów niemieckidi lir. Westar- 
pa, któremu sekundowali.... komuniści.

Stanowisko komunistów jest tym razem szczy­
tem przewrotności.

Jak donosi „Vorwarts“, amnestia, którą przygo­
towuje rząd tow. Mullera, obejmie wszystkie prze­
stępstwa z okesu rewolucyjnego. W pierwszym 
rzędzie skorzystają z niej komuniści. Mimo to jed­
nak komunistyczna „Rotę Fahne" używa najo­
strzejszych wyrazów przeciwko tow. Mullerowi 
i jego projektowi amnestyjnemu, określając go, ja­
ko niewystarczający. Równocześnie drukuje „Ro­
tę Fahne" obszerny wywód uzasadniający dra­
koński wyrok w procesie t. zw. sabotaźystów do­
nieckich, w którym, jak o tern donosiliśmy swegó 
czasu, 21 oskarżonych skazano na karę śmierci...

Oto wyjątek z artykułu, wymienionego powy­
żej korounistycz.-ego dziennika, wychodzącego w 
Berlinie:

„Rosyjscy robotnicy i chłopi muszą być 
twardzi i nuszą twardzi pozostać. Gdyby ak­
ty  sabotażu zostały ukarane tylko (!) kilkulet­
nim więzieniem, wówczas setki speców i in­
żynierów zagranicznych nie zawahałyby się 
przed nowemi aktami sabotażu. Rosyjscy ro­
botnicy pozostaną nieubłagani"—

Kilkuletnie więzienie jest więc wedle dziennika 
komunistycznego karą tak drobną, że jej wogóle 
nic można nazwać karą... Co innego — kara śmier­
ci!

Komuniści powinni być szczęśliwi — kończy 
rozważania na ten temat berliński „Voirw5rts“ — 
że w republice niemieckiej panują inne pojęcia o 
sprawiedliwości, czego najlepszym dowodem jest 
właśnie opracowywana przez tow. H. Mullera am­
nestia — dla komunistów—

Jeszcze nie przebrzmialo echo ostatniego pro­
cesu t. zw. sabotaźystów, a już — jak o tern do­
nieśliśmy w depeszach z Moskwy we wczoraj-

parlncr paktu locarneńskiego — Anglja, rewizję 
zaś planu Dawesa zainicjował najkompetentniejszy 
w ,tej materji człowiek: ajent reparacyjny Parker 
Gilbert. Jeżeli więc rząd Mullera kładzie nacisk 
na dwa żądania, nie może być posądzony o za­
miar wymuszenia rewizji traktatu pokojowego, 
gdyż i korzystające z tego traktatu państwa nie 
podnoszą zasadniczej opozycji — nawet Francja 
odnośnie do planu Dawesa.

Większą trudność w sformułowaniu programu 
rządowego stanowiły sprawy z dziedziny polityki 
wewnętrznej. O niej jak niejednokrotnie pisaliś­
my, rozbiła się faktyczna koalicja i one stanowią 
zasadniczą sprzeczność między socjalistami z je­
dnej a partiami burżuazyjnemi z drugiej strony. 
Chodzi głównie o sprawiedliwy rozkład podat­
ków (o podwyższenie wolnego od podatku mini­
mum egzystencji), o wymiar dozwolonych zbro­
jeń (budowa pancernika) i o politykę społeczną 
(reforma ubezpieczeń na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy). Jak jednak z oświadcze­
nia rządowego wynika, znaleziono i  w  tych spra­
wach wspólną platformę dla dalszych rokowań i 
to — jak niemieckie pisma burżuazyjne podkreśla­
ją — na podstawie mądTej — ich zdaniem — bo 
dalekiej od zacietrzewienia radykalizmu partji soc, 
demokratycznej.

Rząd narazie ma za sobą olbrzymią większość 
i, o ile zechcc, uzyska z łatwością formalne wo­
tum zaufania. Czy Muller tego zażąda, to jeszcze 
nie jest pewnem. Nie potrzebuje on takiego wo­
tum wobec tego, że przeciwnicy jego — głównie 
tak dobrane towarzystwo, jak komuniści i nie- 
miedko-narodowi — są w beznadziejnej mniejszo­
ści. Za kilka dni parlament rozpocznie ferje, po al­
bo w czasie których odbywać się będą rokowania 
nad centralnym punktem spornym: nad przyję­
ciem fliemieeko-ludowyoh do rządzącej w Pru- 
siech koalicji.

— o o  o —

szym numerze „Naprzodu" — najwyższy trybunał 
sowiecki wydał nowy krwawy wyrok, tym razem 
w t. zw. procesie szach tyńskim, rozpatrującym 
również sprawę sabotażu. Z pośród 53 oskarżo­
nych 11 zostało skazanych na śmierć. W  stosunku 
do sześciu skazanych na śmierć, trybunał, „bio- 
rąc pod uwagę ich skruchę oraz wysokie kwalifi­
kacje techniczne (?!) .postanowił zwrócić się do 
Centralnego Komitetu Wykonawczego ZSRR o 
złagodzenie kary"...

Do krwawych wyroków sprawiedliwości sowiec 
kiej jesteśmy przyzwyczajeni od dawna, nie dziwi 
nas więc masowość wyroków śmierci. Motywa­
cja jednak wniosku o złagodzenie kary w stosun­
ku do sześciu oskarżonych „posiadających wyso­
kie kwalifikacje techniczne" jest czemś zgoła nie- 
słychanem, bodaj, że i w Rosji sowieckiej. Jakże 
to więc? Wśród 53 oskarżonych 4-3 uznano „win­
nymi udziału w kontrrewolucyjnej organizacji de­
strukcyjnej, rozgałęzionej w całem zagłębiu do­
nieckim, w Charkowie i w Moskwie", skazując 34 
z pośród nich na karę więzienia od 1—10 lat. 11 
zaś oskarżonych na karę śmierci. Ale wśród 
skazanych na śmierć znajdują się ludzie o niejed­
nolitych kwalifikacjach zawodowych. Są wśród 
nich majstrowie fabryczni, są również wysoko 
kwalifikowani technicy-specjaliści. 1 tutaj nastę­
puje rzecz do tej poty jeszcze r.ie spotykana. — 
Najwyższy trybunał sowiecki „biorąc pod uwagę 
wysokie kwalifikacje techniczne skazanych" - - 
cytujemy dosłownie tą jedyną w swoim rodzaju 
motywacje wniosku o złagodzeniu kary — przed­
stawia icli łasce Centralnego Komitetu Wykonaw­
czego ZSRR-

A więc godniejszymi sowieckiej Jaski są wyso­
ko kwalifikowani, dajmy na to, dyrektorzy fabryk, 
inżynierowie, technicy i t. d„ aniżeli oskarżeni o to 
samo przestępstwo i w tym samym procesie —
robotnicy—

Doprawdy, przewrotność i cynizm sowieckiej 
„sprawiedliwości" doszły w  ostatnim procesie 
speców do szczytu!!

PROŚBA O ŁASKĘ
Moskwa, 7 lipca (PAT). Obrońcy skazanych na 

śmierć inżynierów w procesie szychtyńskim zwró­
cili się do centralnego komitetu wykonawczego 
z prośbą o łaskę dla skazanych.— ooo —

Polsko-niemieckie rokowania
Berlin, 7 lipca. (PAT). „Vossisclic Zg." przy­

nosi w dzisiejszym numerze obszerną notatkę p.
p. „Wznowienie rokowań handlowych z Polską", 
w której wyraża przekonanie, że w związku z o- 
statniem ukonstytuowaniem się rządu niemieckie­
go rokowania handlowe polsko-niemieckie zosta­
ną na nowo podjęte.

Poseł niemiecki w Warszawie Rauscher bawi 
obecnie w Berlinie, aby odbyć z rządem Rzeszy 
konferencję w  sprawie dalszego toku rokowań 
handlowych polsko-niemieckich.

Epokowy wynaiszek 
„ B ia g ie ra  C odziennego"

W PAŁACU PRASY WSKAZYWAŁ 
BAROMETR (!?!) — 16° CELSJUSZA

Otrzymujemy następujące uwagi:
Czytelnicy „Blagierka" niejednokrotnie musieli 

już kiwać głową z politowaniem nad pomysłowo­
ścią tego mistrza arcyblagi dziennikarskiej.

Upał jednak musiał „Blagicrkowi" nic na żarty 
uderzyć do głowy, jeśli z braku pieprznych senza- 
cyj seksualnych, zamieszcza w  okresie kanikuły 
łokciowe sprawozdania o pogodzie, naszpikowa­
ne humorystycznemu i kompromitiijącemi nonsen­
sami.

Oto parę przykładów:
0  godzinie kwadrans na czwartą zakotło­

wało. zerwał się wicher, miotając tumanami 
kurzu po drogach i ulicach, horyzont przesło­
nił się chmurami, we wszystkich domach za­
mykano na gwałt okna, ludzie chronili się do 
bram i... spadło kilka kropel deszczu, o godz. 
trzy na czwartą.

I dalej:
Temperatura jednak spadła do 25 stopni, 

ażeby za chwilę podnieść słupek rtęci w ter­
mometrze do 28 stopni.

W chwili, kiedy oddajemy notatkę tę do 
druku, a więc o godz. 5-ej po południu, prze­
ciąga lekki wiatr, przy jasnej pogodzie i przy 
temperaturze bardzo wysokiej, bo już plus 29’ 
Celsjusza.

To na stronicy 6-ej „Kurjer" pracuje jednak le­
piej od Pim‘u, bo oto na stronicy 9-ej mamy już 
ciąg dalszy:

Tumany kurzu wznosiły się z jezdni, co by­
ło nadzwyczaj dokuczliwem na przedmieś­
ciach, gdzie formalnie gęsty pył zasypywał 
oczy.

Co za rygorystyczny pył! A gdyby był niefor­
malnie oczy zasypywał — to co?Następnie:

O gwałtowności wichury świadczą szkody, 
wyrządzone w mieście przez huragan. I tak na 
ulicy Szopena zostało zerwane gwałtownie 
rusztowanie przy nowobudującym się domu.

A czy można sobie wyobrazić, żeby wichura 
zerwała rusztowanie nie gwałtownie, tylko n. p. 
na dziś bardzo popularne — raty?

Najkapitalniejszy jest jednak koniec:
O godzinie 8-mcj natomiast powietrze zno­

wu stało się duszne, co zapowiadałoby nową 
burzę. Słońce zaszło na niebie bardzo za- 
chmurzonem. Barometr podniósł się niezna­
cznie w porównaniu ze stanem podczas burzy. 
O godzinie 11-ej barometr wskazywał 16 sto­
pni Celsjusza.

Cudowny wynalazek!
Więc w dzień mierzy się w  „Kurjcrze tempera­

turę termometrem, a w nocy służy do tego — 
barometr!

Wątpić nie należy, że najnowszy dodatek „Ku- 
ryer Techniczny" szerzej objaśni tajemnicę słupka 
rtęci — mieszczącego się — w barometrze!

Czy aby w  politycznych artykułach tego dzien­
nika, którego chorągiewka przekonaniowa nigdy 
nic wiedziała, dla kogo jutro zafurczy — tempe­
raturę zagadnień politycznych — również się mie­
rzy barometrem?

W takim razie rozumiemy i bynajmniej się ni­
czemu nie — dziwimy. (Y-a).

©ese©©©©©©©©©©©©©©
Tow arzysze! Pamiętajcie 
o funduszu p ra s o w y m !
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Polska odrzuciła propozycje Litwy
M iędzy s tro n a m i ro k u ją c e m i zacho dzą  zasad n icze  różn ice  w  ocen ie  sy u a c ji

Kowno, 7 lipca (PAT). Na dzisiejszem posiedze­
niu komisji do spraw bezpieczeństwa i rozra­
chunków przewodniczący delegacji polskiej Ho­
łówko oświadczył, że rząd polski doręczy w naj­
bliższych dniach posłowi litewskiemu w Berlinie 
odpowiedź na notę litewską na litewski projekt 
traktatu.

W odpowiedzi tej rząd polski zakomunikował, j 
że projekt litewski jest niemożliwy do przyjęcia I 
i sprzeciwia się zaleceniom Rady Ligi narodów, a 
równocześnie godzi w niezależność terytorialną 
Rzplltej Polskiej. Wobec powyższego przewodni- | 
czący delegacji polskiej Hołówko zaproponował 
-delegacji litewskiej kontynuowamie prac w komisji 
bezpieczeństwa i odszkodowań na płaszczyźnie 
rezolucji grudniowej Rady Ligi narodów, oraz w 
ramach nakreślonych przez konferencję króle­
wiecką.

P. Hołówko zaproponował daiej, aby strona li­
tewska przystąpiła do realnego rozpatrzenia pro- 
pozycji polskiej i albo przedłożyła własny kontr- 
projekt paktu o nieargesji, albo też podjęła dysku­
sję nad projektem polskim, szukając w ten sposób 
kompromisowego wyjścia.

W  odpowiedzi na powyższą prepozycie prze­
wodniczącego polskiego, przewodniczący delega­
cji litewskiej Balutis podkreślił zasadnicze różnice 
zachodzące między stanowiskiem obu rokujących

Lotnik Lundborg uratowany
Sztokholm, 7 lipca (PAT). Według szczegóło­

wego raportu, przesłanego ubiegłej nocy przez 
kierownika szwedzkiej ekspedycji ratunkowej w 
ciągu czwartku szwedzkie wodnopłatowce zdołały 
dostarczyć żywność grupie Vlglieri-Lundborg i do­
konały przeszukiwań w strefie aż do 79 stop. 40 
min. szerokości północnej.

O północy wodnopłaitowce oraz mały samolot 
typu Moth-Havilland wyruszyły z bazy prowizo­
rycznej z zamiarem wyswobodzenia grupy Viglie- 
ri-Lundborg. Wielki wodnoplatowiec Upland wyru­
szył w czwartek wieczór w celu przeszukania 
wybrzeży zachodnich, południowych i wschodnich 
ziemi północno-zachodniej oraz w  celu dalszego 
zaopatrzenia w żywność rozbitków.

Sztokholm, 7 lipca (PAT). Szwedzki lotnik Lund­
borg, który uratował gen. Nobile, następnie zaś 
wskutek rozbicia słę samolotu przy próbach ura­
towania jego towarzyszy znalazł słę na krze wraz 
z grupą Viglieri, został obecnie zabrany stamtąd 
i przewieziony do Szwecji przez lotnika szwedz­
kiego.

Prawdopodobnie uda się także uratować pozo­
stałych dotychczas na krze rozbitków „Italji” gru­
py Viglieri.

Lundborga wyratował porucznik Schyberg, któ­
ry towarzyszył mu w lotach wywiadowczych przy 
poszukiwaniu Nobilego. Szczegółów uratowania 
niema jeszcze. Prawdopdobnie Schyberg podjął 
wyprawę małym samolotem Motha i zdołał wy­
lądować i zabrać Lundborga.

KRASSIN W WALCE Z ŻYWIOŁEM
Oslo, 7 lipca. Wedle doniesień z  Kingsbay, ła­

macz lodów „Krassin” jest dalej zamknięty bloka­
mi lodowcmi i nie może się poruszyć. Nadto lo­
dowiec rozstrzaskał śrubę okrętową „Krassina", 
wobec czego jest wykluczone, aby mógł przedrzeć 
się przez pola lodowe dalej na północ od przyląd­
ka Smitha.

PRZEGLĄD LITERACKI I
.łan Pietrzycki: „WŁOSKIE MA­

DONNY”. Nakładem księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego. Kraków 1928.

Krakowska firma wydawnicza Krzyżanowskie­
go wystąpiła z luksusowo wydanym zbiorkiem 
nowych poczyj Jana Pietrzyckiego, zatytułowa­
nym „Włoskie Madonny". Dziwnie pogodnie, uj­
mująco i szlachetnie zaznacza się literacka syl­
wetka Pietrzyckiego. W tej wyzwolonej z namięt­
ności, zrównoważonej poezji jest wielki urok, któ­
ry  naprawdę koi, rozbłękitniając myśl, pozosta­
wiając spokojneni serce. Duszą liryki Pietrzyckie­
go jest harmonia. Każdy z utworów wycyzelowa­
ny do ostateczności, w kunszcie słowa jest jakby 
błękitną wizją czegoś istniejącego w dalekich cza­
sach. odkrytego artystyczną tęsknotą poety. — 
Przed obszerniejszem omówieniem „Włoskich Ma- 
doini” przynosimy dziś czytelnikom wyjęty z tego 
zbiorku wiersz pod tytułem: „Madonny sjeneń- 
skie” : i

stron i równocześnie obiecał udzielić ostatecznej 
odpowiedzi na propozycje p. Holówki o decyzji 
swego rządu. Decyzje te Balutis zakomunikuje de­
legacji polskiej w sobotę, wobec czego postano­
wiono odbyć następne plenarne posiedzenie komi­
sji do spraw bezpieczeństwa i odszkodowań w 
sobotę o gedz. 4 popołudniu.

ECHA WYWIADU WALDEMARASA
Kowno, 7 lipca (PAT). Tutejsza prasa donosi, że 

w ciągu przyszłego tygodńia powróci do Kowna 
z W arszawy delegacja litewska do komisji polsko- 
litewskiej do spraw komunikacyinych, ekonomicz­
nych i tranzytowych. Według doniesień „Lietw os 
Aidas” w trakcie rokowań warszawskich zaryso­
wała się rozbieżność zdań tak, że należy przy­
puszczać, żc komisja z trudem zdoła tę rozbież­
ność przezwyciężyć.

Organ ludowców „Lietuvos Zinios” przedruko­
wuje oświadczenie premjera litewskiego Walde- 
marasa, udzielone przedstawicielowi warszaw­
skiej „Epoki” i zaopatrzone w komentarz, według 
którego Litwa zbliża się do ustalenia stosunków 
s Polską.

W oświadczeniu tem, pisze „Lietuvos Zinios”, 
premjer litewski proponuje, aby komunikacja z 
Polską odbywała się przez stację wschodnio-prus- 
ką Margrabowo.

LOTNIK BABUSZKIN ODNALAZŁ SIĘ PO 5-CIU 
DNIACH

Ryga, 7 lipca. We czwartek o godz. 10 rano lot­
nik Babuszkin, który pięć dni temu wyruszył z 
„Małygina** na poszukiwanie rozbitków, wrócił na 
pokład okrętu.

Samolot jego walczył z silnemi wiatrami i mu- 
siał wylądować na todacli, jednakże lotnik zdołał 
powrócić. Babuszkin i jego pomocnicy mają się 
dobrze.

Bohaterskie wysiłki Lundborga
Sztokholm, 7 lipca (PAT). Dotychczas nic otrzy­

mano jeszcze żadnych wiadomości o szczegółach 
akcji ratunkowej kap. Lundborga oraz o prowa­
dzonych dalszych poszukiwaniach. Dotychczas 
nadszedł tylko telegram od kierownika ekspedycji 
szwedzkiej oraz krótka depesza do pani Lundborg, 
zawiadamiająca o próbach czynionych przez lot­
nika szwedzkiego Schyberga na małym aeropla­
nie Moth.

Nawet w Kingsbay szczegóły dotyczące ekspe­
dycji są dotychczas nieznane. Decyzja ratowania 
Lundborga, jako pierwszego z grupy Viglieri‘ego, 
powziętą została prawdopodobnie dlatego, iż 
współdziałanie jego w dalszej akcji ratunkowej 
może mieć wielkie znaczenie. Prawdopodobnem 
jest, iż dalszą akcję ratunkową musiano odłożyć 
do nocy, gdyż w  ciągu dnia lód jest zanadto mięk­
ki, aby lądowanie mogło się odbyć pomyślnie. Na­
stępna próba lądowania w  pobliżu Viglieri‘ego po­
wierzona zostanie zapewne znów Lundborgowi. 
Będzi© to już czwarta próba tego rodzaju podej­
mowana przez lotnictwo szwedzkie.

Rzym, 7 lipca (PAT). Według telegramów otrzy­
manych z Kingsbay położenie grupy Viglieri‘ego 
nie uległo zmianie.

— o o o * -

Na plac del Campo pójdźmy jasną nocą! 
Wieki nam zmarłe towarzyszyć będą... 
Niechaj się szyby w oknach rozmigocą! 
Szczerbate mury niech mówią legendą!
Oto księżyca opowieść i głazu...
Praw ią kroniki, że djabeł tu leży,
Z wiekopomnego podesty rozkazu 
Zamurowany w fundamencie wieży...
Jest przy ratuszu zaułek ustronny,
Srebrne poddasze, jak dawna ballada —- 
'fam stary  Duccio maluje Madonny,
A na obrazach modlitwy układa.
— O Pani! Sjenic przychyl swego nieba 
i dłonią dobrą rzuć z nicbieskicii pował 
Choć płaszcz łatany, choć kawałek chleba 
Dla tego Duccia co cię wymalował.

Piękna i pomysłowa pod względem artystycz­
nym okładka książki Pietrzyckiego pia w winjecie 
obraz Beliimego: „Madonna degli alberetti”, któ­
rego oryginał jesf — jak wiadomo — jednem 
z najcenniejszych dzieł galerii weneckiej.

IMOIMŚCl POiltUCZIIC
RZĄD TOM’. MUELLERA MA ZAPEWNIONA 

WIĘKSZOŚĆ W PARLAMENCIE
Niemiecka prasa republikańska o kierunku cen- 

trowo-Iewicowym donosi, że gabinet kanclerza 
tow. Mullera uzyskał w dzisiejszym głosowaniu 
większość prawic 2/3, a mianowicie za gabine­
tem głosowało 261 przeciwko 13 przy 28 wstrzy­
mujących się od głosowania.

Prasa lewicowa i demokratyczna wyciąga z te­
go wniosek, że gabinet Mullera rozporządzać bę­
dzie coraz silniejszą większością.

„Vossische Zeitung” zapowiada, żc przy głoso­
waniu nad ustawą ogłaszającą dzień 11 sierpnia 
tj. rocznicę uchwalenia konstytucji republikańskiej 
za święto narodowe, niemiecka partja ludowa nic 
będzie głosowała przeciwko tej ustawie ale praw­
dopodobnie wstrzyma się od udziału w głosowa­
niu, co dziennik uważa za wyraz harmonijnego 
kształtowania się stosunków w łonie stronnictw 
popierających rząd. Stronnictwa te także w spra­
wie amnestii dochodzą do porozumienia. 
ZAKOŃCZENIE KONGRESU PRZYJACIÓŁ LIGI

NARODÓW
W piątek nastąpiło zakończenie obrad zjazdu 

międzynarodowego unji stowarzyszeń Ligi Na­
rodów w Hadze.

W czasie ostatniego posiedzenia członek dele­
gacji niemieckiej hr. Bornsdorf wygłosił przemó­
wienie pochwalne na cześć prezesa Dembińskiego, 
za jego przewodnictwo pełne taktu, godności i 
bezstronności, przyczem podkreślił, że najważniej. 
szą rolę w obradach odegrała delegacja polska..

LISTY l  KRAJE
—o—

Jarosław, 5 lipca.
ARESZTOWANIE KIEROWNIKA MONOPOLU 

SPIRYTUSOWEGO
Także nasze miasto bywa od czasu do czasu wi­

downią sensacji. Bywa nią od czasu do czasu, al­
bowiem dopiero likwidacja sprawy wywołuje sen­
sację, gdyż zwykle przez długi czas społeczeń­
stwo chociaż wie o zdrożnościach, przymyka o- 
czy, zatyka uszy, przestrzega milkliwości, aby się 
komu nie narazić, aby nie ściągnąć na siebie gro­
mów i sekatur. Takich spraw jest mnogo i taką 
właśnie są nieprawidłowości w urzędzie mono­
polu spirytusowego.

W czwartek aresztowano Henryka Jakubow­
skiego, kierownika tego urzędu, i odstawiono do 
sądu w Sanoku, gdzie Jakubowski także nagrzc- 
szył.

Protekcja I protekcyjność święci triumfy i ta­
kim triumfem protekcji i znajomości wśród osób 
wpływowych w Warszawie, było nadawanie po­
sad kierowników urzędów monopolów spirytuso­
wych ludziom nieukwalifikowanym, ani umysło­
wo, ani zawodowo, ani co do charakteru.

Taką posadę dostał pomocnik księgarski ponie­
waż jest enperowcem. taką posadę dostał Jaku­
bowski, były urzędnik kolejowy. Setki emerytów 
i w czynnej służbie urzędników skarbowych na- 
darmo starały się o te posady, zwyciężyła pro­
tekcja. Jakubowski jeszcze z czasów swej służby 
wojskowej przy kawalerii zaęhował szeroki gest, 
maniery wielkopańskie, zamiłowanie do kart i do 
wesołego życia. Na to trzeba było pieniędzy. Więc 
pożyczało się u szynkarzy, płaciło wódkami i spi­
rytusem, robiło „zbitki” i kręciło bez końca. W re­
szcie wszystko wylazło na wierzch, a wydobył 
to na światło człowiek, którego jako zaufanego 
przyjął Jakubowski do służby i który wszystko 
obserwował i wyjawił. Jakubowskiego zawieszo­
no w urzędowaniu i po kilkunastu dniach areszto­
wano. Pewność siebie nie opuszczała Jakubow­
skiego, do ostatniej chwili: sprowadzony po a- 
resztowaniu do sądu, odezwał się, żc boi się o 
sędziego w  Sanoku, który go kazał aresztować, 
że będzie zaraz zasuspendowany i może nawet 
straci posadę: O to może być spokojnym P- Ja­
kubowski. Szkoda, żc sprzątnięcie Jakubowskiego 
nie nastąpiło jeszcze przed miesiącami, czego po­
wszechnie oczekiwano. h. s.
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KRONIKA
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Kraków, 8 lipca.
Dziś wycieczka TUR do Szyc

ODWIEDZINY W  UNIWERSYTECIE LUDO­
WYM W SZYCACH

Dziś w niedzielę urządzą TUR w Krakowie 
wielką wycieczkę do Szyc na zaproszenie Towa­
rzystwa Uniwersytetu Ludowego, którego człon­
kowie bawili przed dwoma tygodniami w gościnie 
u robotników krakowskich.

W wycieczce weźmie udział Orkiestra Robot­
nicza i chór „Lutni Robotniczej". Zgłoszenia na 
wycieczkę przyjm uje skarbnik TUR.

Wyjazd samochodami w niedzielę o godzinie 2 
popołudniu z przed Domu Robotniczego przy ul. 
Dunajewskiego, gdzie odbędzie się zbiórka uczest­
ników wycieczki. Powrót do Krakowa o godzinie 
8 wieczorem.

Udział w wycieczce 1*50 zł. od osoby razem z ja ­
zdą samochodem tam i z powrotem. Na miejscu 
bufet.

Towarzyszki i Towarzysze, jawcie się licznie! 
— 0 0 0  —

Po pożarze stolarni 
na Półwsiu Zwierzynieckiem

Jak już donosiliśmy, w piątek wieczorem paliła 
się fabryka stolarska Grunberga, mieszczącą się 
przy ul. Tatarskiej na Półwsiu Zwierzynieckiem. 
Ogień opanowano dopiero o godz. II w nocy, po­
czerń pozostał jeden pluton straży celem czuwa­
nia przy tlejących się zgliszczach. Spalił się zu­
pełnie strych z materiałami stolarskiemi, oraz su­
szarnia, w której znajdowało się 5 wagonów drze­
wa, Reszta budynku została uratowana, jak rów ­
nież maszyny parowe, oraz drzewo przeznaczone 
do wyrobów stolarskich.

Na miejsce katastrofy przybyła wczoraj komisja 
miejska budowlana, która stwierdziła, że ogień 
powstał z niewiadomych przyczyn równocześnie 
na strychu i w  suszarni betonowej w suterynach 
H-piętrowego gmachu. Jest prawdopodobieństwo, 
że ze strychu ogień przedostał się do suszarni w 
suterynach przez szerokie drewniane wentyle, 
które zostały ogrzane wysoką temperaturą, wy­
tworzoną przez pożar strychu. Równocześnie z 
komisją - budowlaną przybyły d o  zniszczonej po- 
żaTcm stołami organa policyjne, które rozpoczęły 
śledztwo, celem wyjaśnienia przyczyny pożaru.

Praca w stolarni w dniu katastrofy trw ała tyl­
ko do godz. 3 popołudniu i maszyny o tej godzinie 
zostały zatrzymane. W trzy godziny po ukończe­
niu pracy wybuchł ogień na strychu i objął pło­
mieniem dach.

Fabryka stolarska Grunberga była zabezpieczo­
na w dwóch Towarzystwach asekuracyjnych, w 
jedneni na 50.000 dolarów, a w drugiem na 20.000 
dolarów.

— o o o  —

Budowa kliniki ginekologicznej
Uniwersytet Jagielloński podjął w dalszym cią­

gu dokończenie budowy kliniki ginekologicznej, 
która mieści s/ę na końcu ul. Kopernika. Do jesieni 
z kredytów przyznanych w budżecie na rok 
1928/29, wykończony zostanie gmach. Na urządze­
nie wnętrza budynku, bardzo kosztownego, dotąd 
niema żadnych kredytów, toteż niewiadomo, kie­
dy nowy kinach zostanie oddany do użytku. — 
W nowej klinice ginekologicznej nie znajdzie po­
mieszczenia szkoła położnych, tak, że w razie nie- 
wybudowania gmachu dla tej szkoły, pozostanie 
t»na w dalszym ciągu w starych budynkach. Nowy 
gmach kliniki ginekologicznej w Krakowie będzie 
jednym z największych tego rodzaju gmachów 
w Europie. Posiadać on będzie cały szereg wiel­
kich sal, przeznaczonych na operacje, do opatry­
wania chorych. To też urządzenie wewnętrzne 
emachu pochłonie olbrzymie sumy pieniężne.

— o o o  —
Z OKAZJI UROCZYSTEGO OTWARCIA OD­

NOWIONEJ SALI RADY MIASTA KRAKOWA,
r ezydent Kolie otrzyma! szereg gratulacyj, m. in. 
rd rektora U. J. prof. Dra Marchlewskiego, pro- 
esora prof. Dra Wł. Natansona, senatora Zdzi­
sława lir. Tarnowskiego, dziekana prof. Dra Cic- 
ihanowskiego, prezesa Izby Skarbowej Gregera, 
irezesa dyrekcji koleji inż. Barwicza, Dra Alek­
sandra Bakalowicza itd.

NOWY WICEPREZES SADU APELACYJNE- 
50 W KRAKOWIE. Prezydent Rzeczypospolitej 
ustanowieniem z dnia 27 czerwca br. zamiano­
wał sędziego apelacyjnego i szefa biura prezydjal- 
jago sądu apelacyjnego w Krakowie, dr. Józefa 
yzyżanowsklego, wiceprezesem krakowskiego 
ŁAdu apelacyjnego.

Abiturjentka gimnazjalr
Przed kilku tygodniami komendy policyjne w 

całem państwie otrzymały zawiadomienie o tajein- 
niczeni zniknięciu 17-Ietniej Heleny L., córki po­
ważnej urzędniczej rodziny krakowskiej. Dziew­
czyna na drugi dzień po złożeniu egzaminu doj­
rzałości ulotniła się z domu. Rozpoczęto za nią 
poszukiwania, które nie doprowadziły do żadnego 
celu.

Dopiero przed tygodniem bratowa p. L., za­
mieszkała we Lwowie, spotkała się z nią w tram­
waju. Na widok bratowej p. L. wielce zmieszała 
się, a zapytana, co robi we Lwowie, zbyła ją 
krótką odpowiedzią, że przybyła tylko na jeden 
dzień i nie miała czasu do domu brata zaglądnąć. 
Rzekłszy to, nagle wybiegła pa platformę i wy­
skoczyła z tramwaju.

Brat p. L. natychmiast odniósł się do krewnych 
w Krakowie z zapytaniem, co to wszystko ma 
znaczyć, a  po otrzymaniu odpowiedzi, że dziew­
czyna zbiegła z domu, zawiadomił lwowską poli­
cję. Przez kilka dni policja czyniła energiczne po­
szukiwania i dopiero ouegdaj udało się zbiega od­
naleźć przy pomocy pewnego znanego na bruku 
lwowskim osobnika. Okazało się, że została ona 
z Krakowa uprowadzoną przez niejakiego Juljusza 
Weissmana, który w czasie swego pobytu w Kra- 

? . — o

TRUMNA ZE ZWŁOKAMI WOJEW. POMOR. 
MŁODZIANOWSKIEGO NA DWORCU KRAKOW­
SKIM. W piątek o godz. 5 popol. odbyła się w 
Krynicy ceremonia eksportacji zwłok śp. woje­
wody pomorskiego Kazimierza Młodzianowskiego. 
Zwłoki przeprowadzono z kaplicy cmentarnej na 
dworzec kolejowy. Rząd reprezentował wojewo­
da Darowskl. W eksportacji wzięli udział szefo­
wie władz adm. z Krakowa, przedstawiciele władz 
miejscowych, dyr. Zakładu zdrój, inż. Nowotarski 
i bardzo liczna publiczność. Wieńce na trumnie 
zmarłego w imieniu rządu, złożył woj. Darowskit 
ponadto złożono szereg innych wieńców. O godz. 
20‘15 odjechał pociąg ze zwłokami śp. Kaz. Mło­
dzianowskiego z Krynicy do Krakowa, gdzie przy­
były o godz. 13*50. Przy wagonie w czasie postoju 
na dworcu krakowskim ustawiona została straż 
honorowa policji państwowej z wyciągnięteuii 
szablami, nauto obecni byli przedstawiciele urzę­
dów państwowych krakowskicłi. O godz. 14*30 
odjechał pociąg wiozący zwłoki wojewody Mło­
dzianowskiego do W arszawy, eskortowane przez 
starostę Milanicza w towarzystwie oficera poi. 
państw. Pogrzeb zmarłego wojewody odbędzie się 
w Warszawie w poniedziałek o godz. 17 z kościo­
ła św. Krzyża.

„NOWA REFORMA" PRZESTAJE WYCHO­
DZIĆ. Jak się dowiadujemy z dniem 15 bm. cza­
sopismo „Nowa Reforma" istniejące od 47 lat prze- 
staje wychodzić. „Nowa Reforma" za czasów za­
borczych odgrywała poważną rolę w życiu Po­
laków zaboru austriackiego. Koło niej skupiała się 
demokracja polska. Na czele „Nowej Reformy" 
swojego czasu stali tak wybitni mężowie, jak Ro- 
manowicz, Asnyk, a ostatnio Micha! Konopiński.

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA odbędzie 
się we środę dnia 11 bm. o godz. 6 wieczór w sali 
obrad na II p. Na porządku dziennym sprawa do­
starczenia prądu elektrycznego z Jaworzna dla 
gminy m. Krakowa. Zasady umowy zawrzeć się 
mającej między gminą ni. Krakowa (elektrownia 
miejska) a Jaworznicką komunalną kopalnią wę­
gla co do poboru energii elektrycznej z Zakładu 
elektrycznego wybudować się mającego w Ja­
worznie są w głównych szczegółach następują­
ce: — umowę dotyczącą poboru prądu elektr. z 
kopalni zawiera gmina na przeciąg 15 lat począw­
szy od I stycznia roku następującego po dniu roz­
poczęcia normalnego ruchu Zakładu elektr. w Ja­
worznie, kopalnia obowiązuje się dostarczyć gmi­
nie (elektr. w Krakowie) przez cały czas trwa­
nia umowy prądu trójfazowego, zasadnicza cena 
prądu za roczną ilość do 21 milionów KWh li­
czonych w krakowskie] stacji odbiorczej wynosić 
ma 5.95 za 1 KWh, za ilość ponad 21 milj. KWh 
cenę 2.1 za 1 KWh., utrzymanie i administrowa­
nie linji transytowej jest obowiązkiem kopalni, 
również podatek opłaca kopalnia itd.

ZEBRANIE BEZROBOTNYCH PRACOWNI­
KÓW UMYSŁOWYCH zwołuje Związek zawodo­
w y pracowników umysłowych, (Kraków. Sław­
kowska 6, I p.) na wtorek 10 bm., godz. 7*30 wie­
czór, celem zaprotestowania przeciwko w strzy­
maniu zapomóg z państwowej akcji doraźnej oraz 
zastanowienia się nad dalszeml krokami, mające- 
mi na celu przywrócenia rzeszom bezrobotnym za­
pomóg z państwowej akcji pomocy doraźnej. Bez­
robotni pracownicy umysłowi winni we własnym 
interesie licznie się stawić.

a w szponach apaszów
kowie, gdzie pracował w firmie swego ojca jako 
agent działu węglowego, zdołał pannę L. w sobie 
rozkochać.

P. Weissman przeniósł się do Lwowa i przy po­
mocy korespondencji zdołał namówić ją do wyja­
zdu w ślid  za nim. Naiwna draewczy<na nie prze­
czuwając, co jej grozi ze strony Weissmana i jego 
przyjaciół, znanych już z rozmaitych afer na tle 
uwodzenia dziewcząt, przyjechała do Lwowa je­
szcze z początkiem czerwca.

Tutaj Weissman wraz ze swymi przyjaciółmi 
postarali się tffla niej o mieszkanie, które ze wzglę­
du na pościg policyjny kilkakrotnie zmieniali i  po­
częli się jej narzucać ze swojemi „cennemi" ra­
dami. Namawiali ją, by wstąpiła jako „vortancer- 
ka“ do jednej z kawiarń, prawdopodobnie w  tym 
celu, by móc potem ciągnąć z niej zyski.

Nieszczęśliwa dziewczyna, dostawszy się w 
szpony niebezpiecznych uwodzicieli, omal, że nie 
padła ich ofiarą. Na szozęście w  samą porę policja 
zdołała ją odnaleźć, tak, żc natychmiast zawiado­
miono rotfzinę. Przyjechała matka i zabrała ją do 
domu do Krakowa. Na polecenie policji krakow­
skiej Weissmana aresztowano i odstawiono do 
Krakowa. .
o —

WYCIECZKI WĘGIERSKIE W KRAKOWIE. -
W Krakowie bawi wycieczka inteligencji węgier­
skiej z Budapesztu, prowadzona przez dyr. Ispano- 
witsa, w liczbie 18 osób. Uczestnicy wycieczki są 
sympatykami Polski. Dziś wieczorem wycieczka 
odjedzie do Warszawy, skąd udają się do Finlan­
dii. — Wczoraj przyjechała do Krakowa wyciecz­
ka harcerzy węgierskich.

SZKOŁĘ PRACY SPOŁECZNEJ im. Adriana 
Baranieckiego w Krakowie ukończyły w r. 1927/28 
następujące uczenice, zdając przepisane egzaminy: 
Ackerinannówna Euger.ja, Grudniówna Emilia, 
Kluszczyńska Genowefa, Miarczyńska Halina, Po- 
lubińska Emilia, Rewerówna Stefania. Solakówna 
Helena, Suchodolska Ludmiła i Ziembianka Ste­
fania. Informacyj co do zapisów i wykładów na 
rok 1928/29 udziela sekretariat Szkoły: Karmelic­
ka 32, II p. (w lipcu i sierpniu listownie).

RACJONALNE WYSZKOLENIE PERSONALU 
TECHNICZNEGO. Dla racjonalnego wyszkolenia 
krajowego personalu technicznego okazuje się ko­
nieczność zapewnienia studentom wyższych uczel­
ni technicznych Rzplitej Polskiej dostatecznej ilo­
ści praktyk wakacyjnych w zakładach przemysło­
wych tein więcej, że programy studiów naszych 
wyższych uczelni technicznych przewidują obo­
wiązkowo praktyki zawodowe i odbycie ich sta­
wiają jako warunek uzyskania dyplomu. Ponie­
waż zakłady i przedsiębiorstwa państwowe są 
zbyt nieliczne, aby mogły cały ogrom wymagań 
pod tym względem zadowolić, muszą zatem za­
kłady przemysłowe prywatne przyjąć na siebie 
ten obywatelski obowiązek szkolenia rodzimego 
personalu technicznego przez udzielanie praktyk 
wakacyjnych dla studentów w większej, niż do­
tychczas to miało miejsce ilości. Wobec tego ma­
gistrat krakowski apeluje gorąco do zarządów za­
kładów przemysłowych położonych w Krakowie 
o poparcie powyższej akcji, z tą uwagą, że po- 

J żądanym jest, aby zmieniły dotychczasowy sto- 
| sowany w większości wypadków system zbyt ni- 
i skiego wynagradzania za praktykę wakacyjną, 

biorąc pod uwagę notoryczny zły stan material­
ny młodzieży akademickiej. O wakujących miej­
scach zechcą odnośne Zakłady przemysłowe u- 
wiadomić bezpośrednio i jaknajrychlej tutejsze wo­
jewództwo.

WYKAZ CHORÓB ZAKAŹNYCH zgłoszonych 
| w Miejskim urzędzie zdrowia w Krakowie w cza­

sie od dnia 1 do 7 bm. przedstawia się następująco: 
szkarlatyna 5 wypadków, błonica 4, zapalenie o- 
pon mózgo-rdzeniowych epidemiczne 1, odra 25
i róża 2.

SKOKI ZE SPADOCHRONEM W RAKOWI- 
CACH. W piątek przylecieli do Krakowa na apa­
racie „Fannan-Goliat** o dwóch silnikach „Jupi­
ter" 420-konmych, por. poi. Brodan i kpt. pilot Her- 
get z Dęblina, celem odbycia ćwiczeń w skakaniu 
ze spadochronem w 2 p. lotn. na Rakowicach. 
Pierwszy skok odbył się w piątek o godz. 10 rano. 
Oficerowie mający skakać zajmowali miejsca na 
skrzydłach, poczcni odbywał się start samolotu. 
Po okrążeniu lotniska na dany znak przez pilota, 
kolejno zeskakiwali, naciskając przyrząd, służący 
do rozwinięcia spadochronu. W piątek skakali: 
por. obs. E. Kowalczyk, por. obs. A. Kłosiński, kpi. 
pilot A. Szwcjkowski i por. pil. J. Domarzewski. 
Dalsze ćwiczenia odbywają się codziennie.
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ZAMACH SAMOBÓJCZY „POD TELEGRA­
FEM". Maria Horabik (lat 27) usiłowała odebrać 
sobie życie przez otrucie w aresztach policyjnych 
„pod Telegrafem". Pierwszej pomocy udzielił nie­
szczęśliwej lekarz pogotowia ratunkowego.

CHŁOPIEC TRZYNASTOLETNI JÓZEF WI­
CHER, uczeń szkoły św. Floriana, szczupły blon­
dyn o niebieskich oczach, w popielatem ubraniu i 
sandałkach, wydalił się z domu 27 czerwca. Ktoby 
wiedział o miejscu pobytu chłopca, który prawdo­
podobnie ukrywa swoje nazwisko, proszony jest 
o udzielenie informacyj policji, lub rodzinie, Kra­
ków, ul. Krzywa 4.

ZDEPONOWANE WÓZKI DWUKOŁOWE RĘ­
CZNE W ZAKŁADZIE CZYSZCZENIA MIASTA.
W  czasie od grudnia 1927 do kwietnia 1928 zde­
ponowały organa policji państwowej w magazy­
nach Zakładu czyszczenia miasta pięć wózków 2- 
kołowych ręcznych, pozostawionych na ulicach 
miasta przez niewiadomych właścicieli. Magistrat 
wzywa właścicieli wózków, aby w  terminie dni 8 
zgłosili się w biurach Zakładu czyszczenia miasta 
(Dzielnica XI. ul. Barska 12) po odbiór wózków, 
gdyż po bezskutecznym upływie powyższego ter­
minu wózki zostaną sprzedane w drodze publicz­
nej licytacji.

CHCIAŁA POZBAWIĆ SIE ŻYCIA. Pogoto­
wie ratunkowe udzieliło pomocy Marji Mantalc- 
rzowej, zamieszkałej przy ul. Izaaka, która usiło­
wała się otruć. Nieszczęśliwą przewieziono do 
szpitala.

LUBI SŁODYCZE. Aresztowano Jana Włodarza 
(lat 19) za usiłowaną kradzież czekolady w firmie 
„Optima". Czekoladę odebrano Włodarzowi.

SPADŁ Z DRABINY NA HAK. Wczoraj podczas 
pracy na ul. Mazowieckiej, 18-letni Franciszek Ra­
źny, spadł z drabiny i upad, na hak, leżący na 
ziemi. Raźny doznał obrażeń na ręce. Wezwany 
lekarz pogotowia opatrzył rannego.

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Malinka Stefania 
z Budzowa, powiat Kraków, zgłosiła w policji, że 
skradziono jej w czasie zakupów w sklepie Lau- 
fera na Małym rynku plecak z zawartością 5 m. 
płótna i 25 garnków — łącznej wartości 100 zł.

PRZYKRE PRZEBUDZENIE. Stanisławowi Ko­
niecznemu z Poznania, gdy odpoczywając, usnął 
na stokach Wawelu, skradziono portfel z kwo­
tą 30 zł. i dokumentami.

POTRACONA PRZEZ AUTO. W Rynku Głów­
nym szofer Stanisław Nowak, wyprzedzając au­
tem dorożkę konną, potrącił przechodzącą Kata­
rzynę Wróbel, wskutek czego upadła na bruk i 
doznała obrażeń.

ARESZTOWANO Józefa Fogłą, lat 20, bez sta­
łego miejsca zamieszkania, za usiłowaną kradzież 
roweru. Stanisława Krupę, lat 18, bez s tabgo  za­
mieszkania, pod zarzutem kradzieży garderoby w 
domu akademickim.

WÓZ TRAMWAJOWY NAJECHAŁ NA DO­
ROŻKĘ. Wóz tramwajowy na linji Nr. 2 najechał 
na dorożkę konną Nr. 28 i uszkodził ją. Wypadku 
w ludziach nie było.

PRZEZ OKNO. Chaim Koral, zamieszkały przy 
ul. Wrzesińskiej 10, zgłosi, w policji, że skradzio­
no mu z mieszkania przez otwarte okno zegarek 
z łańcuszkiem i portfel z kwotą 18 dolarów i 1S5 
złotych oraz paszport zagraniczny.

T E A T R Y  I K O N C E R T Y
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. J. SŁOWACKIEGO — 

(ul. Rajska 12). Dziś w niedzielę ostatnie przedstawie­
nie dramatu w bieżącym sezonie, na którem dana bę­
dzie komedia amerykańska Johnsona „Fenomenalna u- 
mowa“.

SPORT
RKS LEGJA — BOCHEŃSKI KS. Zawody ic o mi­

strzostwo klasy B odbędą się w niedzielę 8 bin. na 
boisku Legji o godzinie 6 wieczorem.

LOBZOWIANKA — LEGJA II poprzedzą o godzinie 
4'30. popołudniu.

ŻTS — LEGJA III o godzinie 3 popołudniu.
STARANIEM „SEKCJI WYCHOWANIA FIZYCZNE­

GO KOBIET" PRZY OGNISKU NAUCZYCIELSKIEM 
W KRAKOWIE — Rynek Główny 29, II piętro, odbędzie 
się podczas wakacyj „Kurs pływania" dla nauczycie­
lek. Bliższych informacyj w dni powszechne udziela się 
w „Ognisku" od godziny 6‘30—7‘30 wieczorem.

2 PolSh!
ECHA NAPADU NA KIELECKĄ KASĘ CHO­

RYCH. Jak się okazuje, winowajcą rozTuchu prze­
ciwko Kasie chorych w Kielcach, wywołanego z 
powodu nagłej śmierci jednego z robotników na 
udar serca, był niejaki Łukawski, znany tam — 
jak pisze „Robotnik" — z niepoczytalnej działal­
ności warchoł. On to systematycznie podjudzał 
tamtejszych robotników przeciw Kasie chorych, 
żeby dać ujście swym-nieuzasadnionym pretensjom 
do zarządu Kasy. Smutna ta awantura znajdzie 
epilog w  sądzie karnym.

ZAPOTRZEBOWANIE OSADNIKÓW ROL­
NYCH DO FRANCJI. Jak się dowiadujemy, jene- 
ralne Towarzystwo Imigrecyjne w Mysłowicach

otrzymało większe zapotrzib jw ,.pij :ia osadników 
rolnych do Francji. Rekrutacje nabędą się’ dnia ’9 
bm w L-ębicy, dnia 20 bm. w Tarnowie i dnia 21 
bn w Krakowie, gdzie interesowani mogą zasię­
gnąć bliższych informacyj.

STRAŻ OGNIOWA ZDEJMUJE WIĘŹNIA 
Z KASZTANU NA PODWÓRZU WIĘZIENIA. — 
W czasie codziennego spaceru więźniów, na po­
dwórzu w więzieniu warszawskiem przy ul. Dłu­
giej, zdarzył się wypadek, który zaalarmował wię­
zienne władze, a nawet Ratuszowy oddział stra­
ży ogniowej. Działo się to przed pamiętną burzą. 
Na spacer wyprowadzono, jak zwykłe kilkunastu 
więźniów, pod eskortą kilku dozorców. W pew­
nym momencie jeden z więźniów, Jan Kominek, 
odsiadujący karę więzienia za kradzież, wybieg, 
z kola więźniów i krzykną, gromkim głosem: — 
„amnestia"! — poczem jednym susem skoczył na 
stojący na środku dziedzińca więziennego kasztan, 
po którym z niebywałą zręcznością wdrapał się 
na sam wierzchołek i mimo próśb, perswazji, a 
nawet gróźb dyrektora więzienia p. Br. Halubko, 
nic chciał zejść z kasztana. Kominek, siedzący na 
kasztanie, woła! nawet okres burzy, błysków i 
piorunów przesiedzieć na drzewie, niż zejść i od­
dać się w ręce władz więziennych. Tymczasem 
naradzano się u dyrektora, w  jaki sposób sprowa­
dzić z wierzchołka drzewa oryginalnego zbiega. 
Postanowiono zawezwać straż ogniową. — Po 
chwili przyjechał do więzienia z Ratusza wóz re­
kwizytowy. Strażacy w liczbie 11 stanęli dookoła 
kasztanu i rozpostarli płótno, trzymając je w rę­
kach. Kiedy i pertraktacje strażaków ze zbiegiem 
nie odniosły skutku, dwóch najzręczniejszych stra­
żaków poczęło wspinać się na drzewo, a znalazł­
szy się w pobliżu Kominka, rozpoczęli z nim ro­
kowania. Zejdź na -ziemię, dostaniesz papierosa — 
odezwał się topornik Lasek. Ani mi się śni, odpo­
wiedział Kominek. Wtedy strażak pod pretekstem 
poczęstowania go papierosem, zbliżył się do gałę­
zi, na której okrakiem siedział Kominek. Po wy­
paleniu przezeń papierosa, Lasek odpiął szeroki 
strażacki pas i potrząsnąwszy nim groźnie ode­
zwał się: Złaź, bo dostaniesz tym pasem. Kominek 
na taką zapowiedź zbliska czemprędzej zsunął się 
na ziemię, gdzie straż więzienna zaprowadziła go 
do celi.

WYKRYCIE WIELKIEJ POTAJEMNEJ GO­
RZELNI W OKOLICACH WARSZAWY. Lotna 
kontrola skarbowa wykryła w ostatnich czasach 
w kilku stołecznych fabrykach czekolady, spiry­
tus niemonopolowego pochodzenia, co nasuwało 
podejrzenie, że w Warszawie lub w podmiejskich 
okolicach istnieje potajemna gorzelnia. Ponieważ 
gorzelnie takie wyrabiają spirytus wyłącznic z 
melasy, więc na składy melasy zwrócono uwagę. 
Przy obserwacji jednego zc sklepów przy ulicy 
Grzybowskiej zauważano, że z tego składu nie­
znani osobnicy wywożą melasę do Wyszkowa, 
składając ją w zabudowaniach: Władysława Cia­
cha, por. rezerwy, nauczyciela szkoły powszech­
nej oraz właściciela domu w Wyszkowie, Zyg­
munta Puczkowskiego, który był kierownikiem fa­
bryki wódek i likierów. Po dłuższych wywiadach 
dokonano rewizji w zabudowaniach Ciacha i 
Puczkowskiego. W przyrmurówce domu Ciacha 
wykryto wielkich rozmiarów potajemną gorzelnię. 
Aparat rozpędowy składał się z olbrzymiego kotła 
o 'pojemności około 800 litrów, kolumny rektyfi­
kacyjnej wysokości 4 metrów, deflegmatora o po­
jemności około 40 metrów i chłodnika. Dzienna 
produkcja spirytusu wynosiła z górą 100 litrów. 
W gorzelni znaleziono 170 litrów spirytusu goto­
wego. Wyprodukowany Spirytus o mocy 95 pro­
cent, wywożono, jak zeznają oskarżeni, do War­
szawy w specjalnych na'ten cel rurach żelaznych 
i sprzedawano po 8 zl. za litr.

WYMUSZANIE ZEZNAŃ W CHRZANOWIE. 
Piszą nam z Chrzanowa: Dnia 21 czerwca zostat 
aresztowany na żądanie dyrekcji kopalni „Matyl­
da" w Chrzanowie robotnik tejże kopalni Stefan 
Siewniak pod zarzutem kradzieży benzyny. Na­
turalnie o iieby się Siewniak tej kradzieży dopu­
ścił, to  potępilibyśmy czyn jego z  całą stanow­
czością. Siewniak się jednakże do kradzieży nie 
przyzanje, a na zapytanie odpowiadał przecząco, 
wobec tego był przez ściąganych od niego zezna­
nia bity po twarzy, musiał zdjąć buty i palono 
mu świeczki pod piętami! Kradzież jest .potępienia 
godna, ale takie tortury nie licują z dzisiejszym 
duchem czasu i nie powinny być stosowane.

i  zagrania]
„CZERWONY DZIEŃ" W PRADZE. Zapowie­

dziany na czwartek przez komunistów t. zwany 
„czerwony dzień", zakazany przez policję, minął 
zupełnie spokojnie. Kilku komunistów, którzy sta­
rali się wywołać awantury, policja aresztowała. 
Podobne wiadomości nadeszły z Koszy:, gdzie 
również komuniści przygotowywali n tu r y .

gospoflarczy
—o—

BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 
I SAMORZĄDY

W  dn. 2 lipca r. b. Zarząd Związku Miast na 
wniosek prezesa Rady miejskiej w Warszawie tow. 
posła Jaworowskiego, uchwalił korporatywne i 
bezpośrednie przystąpienie miast do Banku Go- 
spodarstwa Krajowego przez delegowanie przed­
stawicieli miast do Rady Nadzorczej Banku Go­
spodarstwa Krajowego oraz nabycie udziałów 
przez'miasta.

Jak się dowiadujemy, prawdopodobnie w mie­
siącu sierpniu, w związku z tą uchwałą odbędzie 
się wspólne posiedzenie Zarządu Związku Miast 
Polskich i Zarządu Rady Zjazdów Powiatowych 
Związków Komunalnych dla omówienia sprawy 
realizacji powyższej uchwały, jak również omó­
wienia sprawy stosunku Banku Gospodarstwa 
Krajowego do samorządu.
OBLIGACJE 4% PREMJOWEJ POŻYCZKI IN­
WESTYCYJNEJ SA .WYJĄTKOWO DOBRA LO­

KATĄ OSZCZĘDNOŚCI
Wśród zapisów na obligacje 4% premjowej po­

życzki inwestycyjnej przeważają ilościowo zgło­
szenia na niniejsze kwoty, mianowicie po kilka 
lub kilkanaście sztuk oblikacyj, opiewających na 
100 złotych w zlocie każda. Dowodzi to zaufa­
nia szerokich sfer społeczeństwa, które w dobrze 
zrozumianym interesie osobistym, lokuje w  tym 
papierze swe oszczędności. Obligacje pożyczki in­
westycyjnej nadają się wyjątkowo dla tego celu, 
gdyż opiewają na złote w zlocie, a więc gwaran­
tują w pełni wartość kapitału, przynoszą 4% od­
setek, umożliwiają wygranie wysokiej premji, a 
dzięki stosunkowo niewielkiej wartości nominal­
nej obligacyj, są dostępne dla każdego. Zachętą 
do lokowania oszczędności w tym papierze jest 
również, podobnie jak przy popularnej dolarów- 
ce, spodziewana zwyżka kursu po terminie zam­
knięcia subskrypcji, to jest po dniu 15 lipca br.

TEATR PRZY UL. RAJSKIEJ
Niedziela: „Fenomenalna 'umowa".

KINOTEATRY
Corso: „Tajemniczy skarb", „Fałszywy książę". 
Nowości: „Męczennica miłości".
Promień: „Mnie kupić nie można"
Sztuka: „Ofiara rozwodu".
Uciecha: „Dzikus w pyjamie".
W arszawa: Dokończenie „Robinson szwajcarski”.

RADJO
Niedziela 8 lipca ■

Kraków (566 m.). 10.15: Nabożeństwo z Wilna. 13.00: 
Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, kom. lotn.me- 
toorolog. 16.00: l\igada«iki dla rolników. 17.00: Koncert 
z Warszawy. 18.30: Rozmaitości. 18-50: Odczyt: „W 
krainie mroków" (opowiadania starych górników wie­
lickich) — wygłosi sztygar Jan Słowik. 19.15: Odczyt: 
„Powrót do natury. Życie w słońcu, powietrzuz i wo­
dzie (weekend)" — wygłosi prof. T. Biliński. 20.00: Hej­
nał z wieży Mariackiej, komunikat sportowy. 20.30: 
Koncert S t  Siwika. 22.00: PAT i komunikaty. 22..30: 
Muzyka taneczna.

Warszawa (1111 m.). 10.15: Nabożeństwo z  Wilna. 
12.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Kra­
kowie, komunikat lotniczo-nieteoroiogiczny. 15.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 16.00: Odczyty rolnicze. 17.00 
Koncert z „Doliny Szwajcarskiej": utwory Paderew­
skiego. 18.30: Rozmaitości. 18.50: Odczyt: „Dzieje rn- 
chów rewolucyjnych w Rosji" (część I: „Spisek Deka­
brystów") — wygłosi ptoŁ Ludwik Kulczycki. 19.45: 
Odczyt: „Ludy Kaukazu" — wygłosi pro,. Stanisław 
Poniatowski. 20.15: Koncert z» Filharmonii. 22.00: Sy­
gnał czasu, PAT i komunikaty. 22.30: Muzyka taneczna.

Poniedziałek 9 lipca
Kraków (566 m.). 12.00: Koncert gramofonowy. 13.00: 

Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny. 15.00: Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy, samorządowy. 17.00: Transmisja 
z Warszawy. 17.25: Odczyt: „O zawodzie wojskowym" 
wygłosi Dr. T. Piotrowski. 18.00: Muzyka taneczna. — 
19.00: Rozmaitości. 19.30: Odczyt: „Apologja słowików" 
wygłosi p. Marjan Sewi. 19.55: Komunikat rolniczy- — 
20.05: Komunikat sportowy i inne. 20.30: Koncert mię­
dzynarodowy. 22.00—22.30: PAT i komunikaty.

Warszawa (1111 m.). 12.00: Koncert gramofonowy. 
13.00: Sygnał czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Kra­
kowie, komunikat lotniczo-meteorologiczny. 15.00: Ko­
munikaty: meteorologiczny i gospodarczy. 16.30: Tygo­
dniowy przegląd komunikacyjny. 17.00: Program dła 
dzieci. 17.25: Odczyt: „Międzynarodowe zjazdy geo­
graficzne" — wygłosi prof. Jerzy Lotli. 18.00: Muzyka 
taneczna. 19.00: Rozmaitości. 19.30: Lekcja francuskie­
go. 19.55: Komunikat rolniczy. 20.05: Przemówienie pre­
zesa PKO dra Grubera. 20.30: Koncert międzynarodo­
wy: transmisja z Berlina do Pragi, W arszawy i Wie­
dnia. 22.00—22.30: Sygnał czasu, PAT i komunikaty.
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Po s tra s z n e j k a ta s tro f ie  g ó rn ic z e j w e  F ran c ji
R o dz iny  P o laków  o f ia r  k a ta s tro fy  b ?d ą  ko rz y s ta ły  z zap o m ó g  na ró w n i 

z  ro d z in a m i ro b o tn :k ó w  fra n c u s k ic h
Paryż, 7 lipoa (PAT). Pogrzeb ofiar katastrofy I 

górniczej w kopalni Rocbc la Moliere odbył się ' 
nadzwyczaj uroczyście. Oprócz ministra Tardieu 
oraz przedstawicieli w ładz francuskich w pogrze­
bie wziął udział konsul polski Kluczyński oraz 
przedstawiciele prasy polskiej.

Odpowiadając wczoraj w Izbie na 
zgiOszoną przez posłów Durafoura

Kowieński
interpelację 
Vernay‘a i

burzyciel pokoju
Litewski dyktator zapowiada wybuch nowej wojny

Gdańsk, 7 lipca. (PAT). Z*Kowna donoszą pisma • 
tutejsze:

Na kongresie litewskiej partji tautininków (par- j 
tji rządowej) przemawiał m. in. premier Waldema- | 
ras, który wygłosił mowę polityczną zajmując się 
m. in. problemem korytarzowym.

— liistorja ostatnich 6 lat oświadczył Walde- ' 
maras — jest historią t. zw. korytarzy. Ustala się i 
przekonanie, że także kwestia korytarza gdańskie- j 
go musi być rozwiązana. Zapatrywanie to znała- ) 
zło swój w yraz także na konferencji locarneńskicj. ' 
Jest rzeczą jasną, że w tej sprawie musi być prze- ; 
prowadzona rewizja i żc korytarz gdański powi- i

TELtO&MY
—o—

ZWŁOKI WOJEWODY MŁODZIANOWSKIEGO 
W WARSZAWIE

W arszawa, 7 lipca (teł. własny „Naprzodu").
Dziś o godzinie 10* *20 przedpołudniem przybył do
W arszawy pociąg ze zwłokami wojewody Mło­
dzianowskiego. Trumnę przeniesiono do kościoła 
św. Krzyża, skąd nastąpi pogrzeb w  poniedziałek.

MINISTER ZALESKI NA URLOPIE 
W arszawa, 7 lipca (teł. własny „Naprzodu").

Minister spraw zagranicznych p. August Zaleski 
bawił kilka ostatnich dni w Poznaniu. Niebawem 
wyjeżdża p. Zaleski na wypoczynek letni do

POSEŁ PATEK WYJECHAŁ DO MOSKWY 
W arszawa, 7 lipca (tel. własny „Naprzodu").

Poseł polski w Moskwie Patek, który bawił przez 
kilka dni w Warszawie, w dniu dzisiejszym wy­
jechał z powrotem do Moskwy.

URLOP MINISTRA SKARBU 
W arszawa, 7 lipca (PAT). Minister skarbu Cze­

chowicz wyjechał w dn. 7 lipca na urlop kura­
cyjny do Karlsbadu. Kierownictwo ministerstwem 
skarbu objął z dn. 7 bm. podsekretarz stanu dr. 
Tad. Grody ński, obowiązki podsekretarza stanu 
ppruczone zostały na ten okres dyr. departamen­
tu ogólnego Stefanowi Starzyńskiemu.

W  związku z objęciem kierownictwa minrster- 
stwa skarbu przez podsekretarza stanu dyr. Gto- 
dyńskiego kierownictwo departamentem budżeto­
wym powierzone zostało naczelnikowi wydziału 
Wład. Ossowskiemu.

PODRÓŻ MINISTRA STANIEWICZA
W arszawa, 7 lipca (PAT). Dnia 6 bm. minister 

reform rolnych prof. W. Staniewicz wyjechał w 
sprawach urzędowych do Wilna, gdzie m. in. bie- 
r ^e udział w zjeździe komisarzy ziemskich. Po­
w rót ministra do W arszawy spodziewany jest w 
początkach przyszłego tygodnia.

BEZROBOCIE
Warszawa, 7 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 

\ \ t .  le, danych urzędowych w dniu .30 czerwca br. 
ogólna liczba zarejestrowanych bezrobotnych na 
terenie Polski wynosiła 116.247 osób. W porówna­
niu zc stanem z przed dziesięciu dni liczba po­
wyższa oznacza spadek bezrobocia o 4764 osoby.

ULGI WOJSKOWE DLA AKADEMIKÓW
W arszawa, 7 lipca (tel. własny „Naprzodu"). 

Ministerstwo spraw wewnętrznych w porozumie­
niu z  ministerstwem spraw wojskowych wysłało 
do wszystkich województw okólnik, w  sprawie 
ulg przy pełnieniu powinności wojskowej przez 
studentów wyższych uczelni.

Okólnik wyjaśnia, że tym akademikom z rocz­
nika 1905 którzy przy komisji poborowej i w  ro­
ku następnym uzyskali grupę B, a w roku bie­
lącym  zostali uznani za zdatnych do służby woj­
skowej grupa (A), przj. .-ługuje prawo do odrocze­
nia służby wojskowej do ukończenia 25 lat.

Tliorina minister Tardieu zapewnił, iż będzie prze­
prowadzone jaknajsurowsze śledztwo celem wy­
krycia przyczyn katastrofy. Poseł Durafour i Vcr- 
nay zapytani przez korespondenta PAT, zapewnili, 
iż rodziny Polaków, ofiar katastrofy, będą korzy­
stały na równi z rodzinami francuskiemi z wszel­
kiego rodzaju zasiłków, między i mierni z uchwa­
lonej zapomogi w wysokości pół miliona franków.

nien być zwrócony Niemcom. Zachodzi tylko py­
tanie, czy to rozwiązanie ma być częściowe, czy 
też ma to być rozwiązanie ogólne obejmujące 
wszystkie granice pomiędzy morzem bałtyckiem 
a morzem adrjatyckiem.

W  takim razie będą musiały być poruszone tak­
że wszystkie kwestje wschodniej Europy i sto­
jąca z tern w związku sprawa wileńska. W tym 
bowiem kącie Europy może w  danych warunkach 
wybuchnąć nowa wojna światowa o ile nic przyj­
dzie do porozumienia uwzględniającego wszystkie 
zagadnienia.

TRUP NA TORZE KOLEJOWYM
• Warszawa, 7 lipca (tel. własny „Naprzodu").
• W dniu wczorajszym kolejarze znaleźli na torze 
' w okolicy Piastowa ped W arszawą zwłoki męż­

czyzny bez głowy. Głowa leżała o parę metrów
od tułowia.

Dochodzenia policyjne wykazały, że nieznajo­
my poniósł śmierć pod kołami pociągu pospiesz­
nego, zdążającego z Krakowa do Warszawy.

Nazwiska zabitego nie stwierdzono.
POLSKA -  GDAŃSK I ROSJA

Gdańsk, 7 lipca (PAT). Omawiając ogłoszony 
przez prasę wywiad z posłem sowieckim w W ar­
szawie Bogomołowem w sprawie stosunków han­
dlowych gdańsko-sowieckich „Danzig. N. Naćli- 
richts." podkreślają, że oświadczenie Bogomołowa 
o trudnościach, czynionych w komunikacji łran- 
sytowej pomiędzy sowietami a Gdańskiem oduo- 
się do trudności, czynionych w tej dziedzinie przez 
Polskę, która jeszcze w  roku ubiegłyłm przez usta 
swego ministra spraw zagranicznych i komisarza 
generalnego w Gdańsku przyrzekła w najkrótszym 
czasie załatwić sprawę taryfy tranzytowej w ko­
munikacji sowiecko-gdańskiej, — a dotąd jednak 
przyrzeczenia tego nie spełniła.

NIEMIECKO - ROSYJSKIE ROKOWANIA 
HANDLOWE

Berlin, 7 lipca. (PAT). W  związku z wiadomo­
ścią o wyroku zapadłym w procesie moskiewskim 
prasa berlińska komunikuje półoficjainie, że w naj­
bliższym czasie prawdopodobnie podjęte zostaną 
na nowo rozmowy niemiecko-rosyjskie w sprawie 
dalszego przeprowadzenia niemiecko - rosyjskich 

rokowań handlowych, które zostały swego czasu 
odroczone w związku z procesem szachtyńskim.

IMPORT ŚWIN Z POLSKI DO AUSTRJI
Wiedeń, 7 lipca. (PAT). Zarząd stronnictwa a- 

grarnego powziął rezolucję, w  której wskazuje na 
krytyczne położenie (t. zw. potanienie) na rynku 

nierogacizny wywołane nadmiernym dowozem 
nierogacizny z Polski. Zarząd stronnictwa posta­
nowił poczynić ponowne przedstawienia u rządu
w  tej sprawie.

Na posiedzeniu zarządu omówiono również kwe- 
stję unji celenj Austrji z Niemcami. Powołując się 
na uchwale sejmu Rzeszy niemieckiej w sprawie 
utworzenia unji celnej i gospodarczej między Au- 
strją i Niemcami postanowił zarząd przedsięwziąć 
odpowiednie kroki, ażeby także i parlament au­
striacki poddał tę sprawę dyskusji.

POWSZECHNY STRAJK MARYNARZY 
W GRECJI

Ateny, 7 lipca (PAT). Z powodu nieporozumień 
cennikowych proklamowali marynarze wszystkich 
parowców przybrzeżnych strajk generalny. Ro­
botnicy portowi przyłączyli się do strajku.

ROZWIĄZANIE PARLAMENTU GRECKIEGO 
I NOWE WYBORY

Ateny, 7 lipca (PAT). Dekret o rozwiązaniu par­
lamentu będzie przedłożony temi dniami prezyden­
towi państwa do podpisu. Dekret przewiduje ter­
min wyborów w dzień 19 sierpnia. Nowy parla­
ment ma sie zebrać 17 września.

BOMBA
Nowy Jork, 6 lipca (PAT). Wczoraj rano pod 

dom pewnego bogatego przemysłowca Włocha, 
zamieszkałego w Brooklynie, podłożono bombę, 
która eksplodowała, wybijając wszystkie szyby i 
rozwalając część muru. Właściciel domu i jego 
rodzina została wyrzucona z łóżek siłą wybu­
chu. Nikt jednak nie odniósł poważniejszych obra­
żeń. W całej włoskiej dzielnicy Brooklynu pano­
wała przez pewien czas panika.

W Krakowie potaniało!?
| Krakowska komisja lokalna dla zbadania kosz- 
i tów utrzymaina w Krakowie ustaliła, że koszty 
i utrzymania rodziny pracowniczej, złożonej z 4 
! osób w  miesięciu czerwcu br. w porównaniu z mie­

siącem majem br. zmniejszyły się o 1.92% (?).

Z ży c ia  ro b o tn ic ze g o
—o—

MANIFESTACYJNE ZGROMADZENIE ROBOT­
NIKÓW ZE ZBROJOWNI

Dnia 7 bm. odbyło się bardzo liczne zgroma­
dzenie robotników Zbrojowni krakowskicj^na któ- 
rem — po referacie tow. Węglowskicgo i spra­
wozdaniu delegatów z interwencji w sprawie wpro­
wadzenia pełnego tygodnia pracy — uchwalono:

Robotnicy protestują przeciw obecnym prakty­
kom skracania tygodnia pracy i domagają się od 
władz wojskowych • natychmiastowego przywró­
cenia pełnego tygodnia pracy.

Zwracają się do posłów socjalistycznych, a prze- 
dewszystkiem do posła tow. Dr. Bobrowskiego 
o interwencję w tej sprawie.

Protestują przeciw przewlekaniu załatwienia 
kwestii podwyżki płac i domagają się od DOK iak- 
najszybszego załatwienia postulatów przedłożo­
nych przez związek metalowców i delegatów ro­
botniczych jeszcze w miesiącu kwietniu.

Stwierdzają, żc przewlekanie załatwienia tych 
postulatów jest dowodem skandalicznego lekce­
ważenia sobie najżywotniejszych spraw robotni­
czych.

Robotnicy Zbrojowni krakowskiej już od kilku 
lat przechodzą istną golgotę. Po latach niebywa­
łego wytężenia sił w czasach krytycznych dla 
państwa, nastąpił okres kryzysu, który przez swą 
długotrwałość wyczerpał zupełnie robotników tern 
więcej, że przez przeszło 18 miesięcy pracowali po 
4, a nawet po 3 dni w tygodniu. Dziś gospodar­
cze warunki Zbrojowni dochodzą do tego samego 
stanu.

Czynniki rządowe powinny się zająć tą placów­
ka własnej wytwórczości tak by zabezpieczyć nie 
tylko swoje potrzebjr, ale by zabezpieczyć ro­
botnika jako tako.

Krytyczne położenie robotników może łatwo 
wywołać nieporządane następstwa, które tylko 
przez szybkie zarządzenie władz — idące w kie­
runku przyznania im ich postulatów — może być 
zlikwidowane.

Zwląihi s zgromadzenia
—o—

POSIEDZENIE KOMITETU ZLOTOWEGO od­
będzie się w  poniedziałek 9 bm. o godzinie 8 wie­
czorem w  lokalu OKR (Dunajewskiego 5). Na po­
rządku dziennym omówienie Zlotu i zlikwidowanie 
wszelkich obliczeń 'kasowycji. Proszeni są o przy­
bycie wszyscy członkowie komitetu w raz z przed­
stawicielami OKR, Rady Zawodowej, Legji i TUR.

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA DOMU ROBOTNICZEGO W 
PODGÓRZU odbędzie sie we środę 11 bm. o go­
dzinie 7 wieczoem w  sali Towarzystwa, z porząd­
kiem dziennym: 1) odczytanie protokołu; 2) spra­
wozdanie kasowe; 3) sprzedaż domu w Podgórzu 
i Wieliczce; 4) budowa nowego Domu Robotni­
czego. — Obecność wszystkich członków konie­
czna. Zarząd.

WYCIECZKA KOLARZY DO WIEDNIA odbę­
dzie się 15 lipca br., organizowana przez ZRSS. 
W zywa się kolarzy, chcących brać w tej w y­
cieczce udział, by się zgłaszali do lokalu Legji 
z dokumentami (dowodami osobistemi) najpóźniej 
do piątku w godzinach od 7 do 9 wieczorem.

TUR W WIELICZCE urządza w niedzielę 22 
bm. zjazd do salin, połączony z festynem w parku 
im. Adama Mickiewicza.— o o 'o —
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Dur brzuszny
Jesteśmy w pełni lata. Wypadki duru brzuszne­

go (tyfusu) stają się coraz częstsze, o zakażenie 
coraz łatwiej; coraz częściej na stole sekcyjnym 
widzimy zwłoki młodych ludzi, którzy we wiośnie 
swego życia ulegli durowi. I właśnie w takich 
chwilach budzą się refleksje, że może jednak gdy­
by zasady higjeny były lepiej ogółowi znane, i 
gdyby — co najważniejsza — były przestrzegane, 
wówczas być może nie byłoby tych ofiar składa­
nych niewidzialnemu, nieubłaganemu wrogowi.

Na dur brzuszny, jeśli wybuchł, specyficznego 
lekarstwa nie posiadamy. Możemy natomiast z do­
brym skutkiem zapobiegać infekcji, ponieważ 
przebieg i sposób zakażenia są nam już dzisiaj do­
brze znane, podobnie jak znane są metody skute­
cznej walki z infekcją, zasady profilaksy przeciw- 
tyfusowej.

A zatem należy wiedzieć że dur brzuszny w y­
wołują prątki durowe, mikroby małe w postaci 
laseczek, poruszające się samodzielnie. Mikroby 
te utrzymują się czasem długie jeszcze lata w or­
ganizmie człowieka który dur przebył; i tacy 
przenosiciele duru są nadzwyczaj niebezpieczni. 
Prątki durowe ze specjalnem zamiłowaniem osie­
dlają się w woreczku żółciowym zwłaszcza u ko­
biet, tworząc tu formalną kolonję. Same zaś w y­
dobywają się potem żywe wraz z kałem a nawet 
z moczem; to jest tein ważniejsze, żc ogromnie 
sprzyja rozszerzaniu się infekcji. Obserwowano 
przenosicieli, którzy zarażali szereg zdrowych o- 
sób wędrując z miejsca na miejsce (np. kucharki). 
Prócz tego dur brzuszny przenosić się może przez 
brudną, zakażoną wodę. Epidemje duru czasem 
powstają wskutek zakażenia sieci wodociągowej, 
jak np. ostatnio olbrzymia epidemja duru brzusz­
nego w Haunowerze. U nas jednak woda wodo­
ciągowa jest stale bakteriologicznie kontrolowa­
na, tak, że wodę wodociągową uważać możemy 
za czystą i pewną; gorzej jest natomiast po 
wsiach, gdzie studnie niejednokrotnie znajdują się 
w bezpośrednicm sąsiedztwie gnojówek, i gdzie o 
zakażenie takiej wody bardzo nietrudno.

Zatem główną naszą zasadą stać się powinno 
pedantyczne wprost-przestrzeganie czystości. Do­
kładne mycie rąk przed każdeiu jedzeniem winno 
się stać poprostu naszą naturą. Prócz tego natu­
ralnie należy się starać wykrywać przenosicieli 
duru brzusznego (w Niemczech istnieją specjalne 
biura obserwujące) aby ich leczyć przy izolacji 
tymczasowej od zdrowych. — Dalej należy pić 
i używać do mycia naczyń, jarzyn i owoców je­
dynie pewnej, czystej wody. O ile woda jest po­
dejrzana, należy ją przed użyciem przegotować. 
Należy się wystrzegać błędów dietetycznych, o co 
zwłaszcza w lecie (owoce!) nie trudno, albowiem 
wówczas nasz przewód pokarmowy na infekcję 
staje się mniej odpornym.

W ostatnich czasach znakomite badania Besre- 
dkł z instytutu Pasteura (Paryż) wyjaśniły, że in­
fekcja prątkami duru następuje jedynie przez 
przewód pokarmowy, który jest niejako bramą 
wejścia dla tych zarazków. Besredka przekonał 
się, że przez uodpornienie przewodu pokarmowe­
go na dur brzuszny, uzyskujemy pełną odporność 
całego organizmu. Podczas- więc gdy dotąd szcze­
pienie na dur było bardzo uciążliwe, kilkakrotne 
podskórne (najczęściej pod skórę brzucha), w y­
wołujące silną reakcję organizmu W' postaci go­
rączki etc., dzisiaj, dzięki badaniom Besredki po­
siadamy w ręku sposób bardzo łatwy i prosty, do­
stępny każdemu laikowi, ochronnego zaszczepie­
nia się przeciw’ durowi. Metoda Besredki polega 
na zjedzeniu na czczo pastylki zawierającej zabite 
prątki durowe pozlepiane zapomocą gumy—dzień 
naprzód zażywa się jeszcze pastylkę odpowiednio 
spreparowaną, z żółci wołowej, która przez złu- 
szczenic nabłonków ma ułatwić skuteczne za­
szczepienie. Cale szczepienie, dokładnie wykona­
ne polega na połknięciu przez trzy dni z rzędu na 
czczo pastylek — jest więc zabiegiem ogromnie 
prostym. Wyniki zaś za pomocą tego szczepienia 
uzyskane są znakomite, w każdym razie lepsze 
niż za pomocą szczepienia podskórnego (!). Nie­
wielki tylko procent zaszczepionych ulega infekcji 
(prawdopodobnie dlatego, że szczepienie się nie 
przyjęło, czego poznać nie potrafimy) — i u tych 
jednak niewielu ch-orych przebieg duru jest bardzo

łagodny. Szczepienie więc metodą Besredki jest 
bardzo polecenia godne. Należy tylko o jednej bar­
dzo ważnej rzeczy pamiętać: szczepienie przeciw 
durowi nie może być przeprowadzane podczas 
panującej epidemii! Jak to bowiem doświadczenie 
nauczyło, w pierwszych trzech miesiącach po 
szczepieniu następuje wzmożona wrażliwość or­
ganizmu na infekcję która dopiero po tyin krótkim 
okresie czasu ustępuje miejsca odporności trwa-

i jącej prawdopodobnie długie lala.
Ludwik Gross.

ROZMAITOŚCI
GROŹNY POŻAR W PRADZE. W czwartek

■ wieczorem wybuchł w składach papieru w praskiej 
; dzielnicy Bubenec groźny pożar, który jednakże 
j udał się zlokalfzować. Publiczność przypatrywała 
; sie pożarowi spokojnie w przekonaniu, iż pożar 
I ten należy do programu strażackiego, który sie 

odbywa właśnie w Pradze. Na miejscu pożaru zja­
wili się licznie członkowie delegacyj straży pożar­
nych polskiej, jugosłowiańskiej i innych. 

„PRAWDZIWY AMERYKANIN*4. Kandydat na
wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych mianowa­
ny na konwencji republikańskiej w Kansas City, 
senator Curtis, jest Indianinem plemienia Kaw, któ­
re zachowało sie w szczątkach w rezerwacji nad 
rzeką Arkansas. Po raz pierwszy w historii Sta­
nów Zjednoczonych Indianin został mianowany 
na tak wysokie stanowisko, mimo pewnych uprze­
dzeń rasowych purytańskich, które są na tym 
punkcie bardzo drażliwe. Jeden z publicystów na­
pisał żartobliwie, że nareszcie na wysoki urząd 
wyznaczony został w Ameryce... „prawdziwy A- 
merykanin".

ZDOBYWCZYNI OCEANU W NOWYM JOR­
KU. Lotniczka Miss Erdhardt oraz towarzyszą­
cy jej lotnicy,, którzy dokonali niedawno na sa­
molocie przelotu nad Atlantykiem przybyli dziś 
okrętem do Nowego Jorku, gdzie zgotowano im 
entuzjastyczne przyjęcie. Przedmiotem specjal­
nych owacyj była miss Erdhardt, która jako pierw­
sza kobieta przebyła Atlantyk drogą powietrzną.

OBUWIE Si w "
o b u w ia  „S Y R E N A **
Kraków, Ryńsk 61. 9, Pasaż Bielaka.

Obsadzamy
kilkaset posad

miejscowych reprezentantów 
we wszystkich miejscowoś­
ciach Polski. Panowie i Pa­
nie wszystkich stanów, reflek­
tujący na stały dochód mie­
sięczny, zechcą się zgłosić 
z podaniem zawodu etc. do 
Dyrekcji „SANATOR* w Byd­
goszczy 3. Markę na odpo­
wiedź załączyć.

KAPELUSZE
MĘSKIE

Krawaty — Koszule — 
Skarpetki — Paski — Ko­
szulki sportowe — Laski 
Poleca w wielkim wyborze 

znana z taniości firma:

„Au Bon Marchś“
Kraków, ów. Tomasza 20.

Wojciech Rzsszutek z Woli Go- 
luehowskiej, unieważnia tym­
czasowe zaświadczenie demo- 
bilizacyjne, wydane przez 54 
p. p , które zgubił. ,

S  A M O C H O D Y

R E N A U L T
REPREZENTACJA

T O W . , ,E S P E R “
Kraków, ulica Karmelicka 9 

Telefon 4-98.

Samochody i części za- 
mienne stale na składzie.

POT i N IE M IŁ Ą  W O Ń
zRĄKNÓCiPACH

USUWA MANI, OldAilĄPIOHr

A iW N
^ w K Kr

Fna raty!"!
I

 P łaszcze dam skie, U b r a n ia ,  Za- I  
rzutki, B ielizna i O buwie m ęskie  H  

w wielkim wyborze po cenach konkurencyjnych B 
polecają: 33

H K. JAROSZ i Spółka właść. Hanusz i Jarosz I  
Florjanska 35, róg św. Marka. Telefon

Reklama dźwignią handlu!!

ITRANSPORT PłA N iN  i FO R TEPIAN Ó W  |
nadszedł do składu fortep ianów  852

HELENY SMOLARSKIEJ
KRAKÓW, SZEWSKA 9, TEL. 4365. — SPRZEDAŻ NA RATY.

Unieważniam zgubione papie 
ry wojskowe na nazwisko 
G o ld s te in  Jakób. wydane 
przez P. K. U. Kraków.

Dachówki palonej I. klasy, 
WAPNA skalistego zupełnie 
białego, dostarcza niezwłocz­
nie J. Hollender, Kraków, 
Dietlowska 95.

Pracow nia tap icerska
ALEKSANDRA KONTURKA 

Kraków-Zwierzyniec, Kościuszki L. 45.
Wykonywa wszelkie roboty w zakres ten wchodzące 

Szybko, solidnie, tanio — za gotówkę i na raty.

\W ydawca: Emil Haecker. — Redaktor odpowiedział!./: Marjan Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie, pod zarządem Henryka Schiffa.


